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Rady departamentowe francuskie.
IV .

Podając rys ogólny kolei, jak<} przebyły 
rady departamentowe francuzkie, niemamy 
zamiaru rozbierać wszystkich ustaw, tyczą­
cych się ich organizacyi. Rozbiór takowy 
jakkolwiek bardzo ciekawy i nauczający, jest 
studium wymagające dłuższego czasu, i prze­
chodzące rozmiar zamierzonej rozprawy. K ro­
tki obraz wystarczy na oznaczenie stosunku 
w jakim zgromadzenia te zostawały z sy- 
sternatem centralizacyjnym, wykaże wpływ, 
jaki pomimo ustawnego nacisku wywierać me- 
przestawały, i będzie oraz historycznym nie­
jako kommentarzern uwag naszych w po- 
przednich artykułach zawartych.

History^ rad departamentowych podzielić 
można na trzy główne oddziały czyli pe­
riody.

Pierwszy zaczyna się z r. 1789.
Wiadomo, że Konstytuanta dekretem z 22  

grudnia 1789, zaprowadziła nowy podział 
królestwa na departamenta, tak co do re- 
prezentacyi. jakoteż co do administracji. De­
partament dzielił się na dystryktu, te na kan­
tony. Nadto miała być municypalność w ka- 
żdem mieście, miasteczku (bourg)  i parafii 
wiejskiej. Nowy ten w celu zaprowadze­
nia jedności administracyjnej } odział terry- 
toryum. znosząc wszystkie różnice, przywi­
leje, i zwyczaje istniejące w rozmaitych pro­
wincjach Francyi, wymagał zarazem utwo­
rzenia nowych administracyjnych czynników. 
Skoro zgromadzenie w y w r a c a ło  granice da­
wnych prowincyj i zakreślało nowe, oparte 
jedynie na potrzebach i dogodnościach admi­
nistracyjnych, niemogło też zostawić dawnych 
Stanów prowincyonalnych, innych zgroma­
dzeń miejscowych, zgoła całej dawnej kra­
jowej hierarchii. Jakoż na mocy tegoż sa ­
mego dekretu, w każdej stolicy ( clief-lieuj 
departamentu, ustanowiło wyższe zgroma­
dzenie administracyjne pod nazwij, a d m i n i ­
s t r a c y i  d e p a r t a m e n t o w e j ;  niemniej w
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każdej stolicy dystryktu, niższe podobne zg ro -g ło su  stanowczego na posiedzeniach, ale

fiiijc się niedajijcy), na drodze centralizacyi
administracyjnej, ale uczyniony wyraźnie pod 
silnym wpływem tradycyjnych wolności pro­
wincyonalnych, czego głównie dowodzą wy­
bory do powyższych zgromadzeń, ich orga- 
nizacya i altrybucve.

a ) W ybory  zostawione były elektorom 
obranym na zgromadzeniach pierwotnych 
(prtmaires) , tym samym, którzy wybierali 
deputowanych. Elektorowie z każdego de­
partamentu zebrani razem, obierali 36 człon­
ków, składających administracyą departa­
mentową. W yboicy  z każdego dystryktu 
dwunastu członków do administracyi dystry­
ktowej. W  każdej administracyi departamen­
towej dwóch członków musiało być obra­
nych, z obywateli wybieralnych każdego dy­
stryktu. Wybieralności warunkiem była opłata 
podatku bezpośredniego, przechodzącego w ar­
tość m i e j s c o w ą  lOciu dni roboczych. Nie 
mogli być wybieranymi 1} poborcy podat 
ków nadzwyczajnych; 2 )  członkowie ciał 
municypalnych; 3 j  członkowie administracyi 
dystryktowych nie mogli być razem człon­
kami administracyj departamentowych; 4)  
członkowie sądownictwa mogli być człon­
kami ad m in is trac j i , ale nieniogli zasiadać 
w dyrektoryatach, o których niżej. Sposób 
wyborów', było potrójne głosowanie, przy 
dwóch pierwszych większością absolutną, przy 
trzeciem absolutną również, lecz na dopeł­
nienie potrzebnej liczby członków, w iększość 
względna przy ostatniem głosowaniu wy star­
czała.

b) Tak wybrane administracye były n i e -  
u s  t a j ą c e .  Połowa członków zmieniała się 
co dwa lata. Sesśye mogły być przery wanej 
ale całe zgromadzenie peryodycznie odna­
wiane , istnieć ani chwili nie przestawało, i 
administracya ciągle była w' ich ręku.

Każda administracya departamentowa mia­
ł a  prokuratora jeneralnego syndyka; dystry ­
ktowa , prokuratora—syndyka, obranych przez 
te same wybory, co członkowie r a d , bez

cyt wybrany był przez samych członków
większością głosów'.

Każda administracya departamentowa po 
dzielona była  na dwie sekcye, zw ane : je ­
dna r a d ą ,  druga d y  r e k  t o r y  a t e m.  Rada 
departamentowa miała co rok jedno posie­
dzenie. Stanowiła prawidła każdej gałęzi 
administacyjnej, w skazywała prace, urzą­
dzała wydatki, odbierała rachunki od dyre- 
ktoryatu. Posiedzenie trwało miesiąc. D y-  
rektoryat departamentowy złożony' by ł z 8 
członków' na 4  lata zmienianych w' połowie 
co lat dwa. Ciągle zostawał w czynności. 
Corocznie sk łada ł  radzie sprawozdanie i ra ­
chunki,  które drukiem publikować był winien.

Każda admistracya dystryktowa podobnież 
na dwie dzieliła się sekc je :  na radę i dy- 
rektoryat złożony' z 4  członków: podobny 
rozdział attrybucyi. Posiedzenie roczne rad 
dystryktowych wyprzedzać winno było po 
siedzenie roczne rad departamentowy cli.

Prezesowie administracyi przewodniczyli 
wszelkim posiedzeniom.

Ale nader ważnym punktem w organiza 
cyi tych zgromadzeń i systemat centraliza- 
cyjny dobitnie cechującym, była  położona 
za  z a sa d ę  bezw arunkow o zastrzeżona z u p e ł ­
na subordynacya, czyli absolutne p o d d a n i e 
rad i dyrektoryatów dystryktowych radom 
i dyrektoryatom departamentowym. Rady 
dystryktow e nie m o g ły  b niczem stanowić 
na mocy własnych dekretów', m o g ły  tylko 
wygotować elaboratu i podawać żądania do rad 
departamentowych w interessie dystryktów: 
toż samo rozumieć się ma o municypalnoś- 
ciach względem rad dystryktowych; toż sa ­
mo znów idąc w górę od rad departamen­
towych do władzy królewskiej. Centraliza 
cya administracyjna w 
sie świetle.

c) Co do attrybucyj, radom departamen­
towym nadanych, instrukcja. z 8go stycznia 
1790 Konstytuanty' nad wykonaniem dekretu 
dnia 22go grudnia, orzekała, iż jakkolwiek

te podległe są królowi, jako szefowi kraju 
i administracyi, wanny również wierne być 
konstytucyi. Skoro przeto wymiar podatku 
co do wielkości i trwania tegoż, należy wy­
łącznie do Zgromadzenia praw’odaw'czego, 
rady departamentowe winny' pod jego zwierz­
chnością i na mocy jego dekretów, rozkła­
dać podatki nałożone na. każdy departament. 
Rozkład ten uskuteczniały rady departamen­
towe pomiędzy dystrykta, rady dystryktowe 
pomiędzy municypalnośei, a nadto pilnowały', 
doglądały i urządzały, aby podatki w ypła­
cane były, aby służba w tej mierze odby­
wała się regularnie; wreszcie, aby część 
z podatku na departament przeznaczona, 
niezawodnie do kassy departamentalnej wpły­
wała.

Pod zwierzchnością zaś królewska ich 
pieczy połeconem było : czuwanie nad ubo- 
giemi i policya, wydział szpitali, zakładów 
dobroczynnych, więzień, domów' poprawy, 
nadzór szkół i wychowania publicznego i 
moralnego; w ich ręku zostawać miały i do 
nich należało uży'cie funduszów przeznaczo­
nych na podniesienie industryi, rolnictwa itd. 
w departamencie, do nich utrzymywanie w ła ­
sności publicznych, lasów, rzek; do nich dy- 
rekcya prac około dróg, kanałów i innych 
robót publicznych przez rzą d  potwierdzo-  
nych ; ich staraniu oddane były kościoły 
parafie i rzeczy obrządku religijnego tyczące 
im poruczono staranie nad zdrowiem, bez­
pieczeństwem i spokojnością publiczną; pod 
ich nakoniec w ładzą zostawała służba i 
użycie gwardyi narodowej. Rady dystryk­
towe miały udział w tych atrybucyach o 
ty le tylko, o ile im osobno od rad departa­
mentowych udzielonem zostało u p o w a ż ­
n i e n i e .

Do wykonania tych atrybucyj nie wolno 
było radom departamentowy m używać środ- 

lentraliza- ków ani form, tylko takich, któreby w s z ę -  
całetn tutaj ukazuje d z i e ,  tojest w c a ł e j  Francyi miały za­

stosowanie i odpowiadały j e d n o ś c i  a d ­
m i n i s t r a c y j n e j .

Atrybucye rad departamentowych kończyły 
się na zasadzie podziału w ładz , tojest że 
władza administracyjna będzie zupełnie od-
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pismo m łodem u iciekowi poświęcone 

T om ó w  4 r y .

Lwów w  dru’ arni Zakł. Ossolińskich.

Nie jest to żadne pismo peryodyczne, lecz zbio­
rowe ułożone przez kilkanaście osób, które schodząc  
się na wieczory przynosiły drobne wypracowania  
powiastki, lub w ierszyki ,  i takowe w obec ca łego  
grona czytały. Osoby te mające jak widać na w z g lę ­
dzie potrzebę kształcenia młodego wieku religijnie 
i naukowo-, pośw ięc i ły  najwięcej pióra swoje prze­
dmiotom mogącym ten wiek obchodzić; lubo z dru- 
i iej strony, mieszczą się lam kawałki interesujące  
wiek każdy; i rzeczyw iście  te są najlepsze, jako pi­
sane w tonie naturalnym, bez ckliwych przymilań się 
do kwiatków, do gwiazdek i wietrzyków, zgoła  bez 
tej wymuszonej sentymentalności, która sadząc się 
na naiwną prostotę, nie jest  ani naiwną ani prostą. 
Pisać dla m łodych , zastosować się do ich pojęć i 
uczuć, rzecz zresztą nie łatwa; potrzebuje bowiem  
głębokiego  rozmysłu i pewnych studiów, które za­
stąpić się niedadzą ani poboźnemi deklamacyami, ani 
apostrofami do natury. Ktoby w zią ł naśladowanie  
Chrystusa i porównał z książką takiego Ekartshau- 
sena lub innych jemu podobnych, znalazłby całą ró­
żnicę jaka zachodzi między wyobrażeniami i uczu­
ciami zasadzonymi na niewzruszonych prawdach ob­
jawienia, niemniej na zgłębieniu natury człow ieczej
a między romansowością pieszczącą się az do unu-  
dzenia z widmami fantazyi rozdrażnionej do choro-  
witości. Jak uważam, że wcale niepotrzebnie ten 
niemiccko-sfentymentalny ton zaczyna się  wciskać i 
do nas. Myśmy go  nigdy nie znali , a przecież oj­
co w ie  nasi byli bardzo pobożni. N iektórzy utrzy­

mują, że wymanierowany sentymentalizm w poezyi, 
zapowiada bliską jej degeneracyę; dla lego nieradbym 
aby ten symptom chorowitości dał się i w  pismach 
religijnych postrzegać. Z powyższych powodow w ie l­
ka część  artykułów D zw onka  tak prozą juk w ier­
szem, mianowicie powiastki, zdały nu się wpadać 
w pewną ckliwą manierę sielankowości niby G esne-  
rowskiej, krom malowniczego stylu; wszystkie w nich 
obrazy i osoby są oddane bez prawdy, bez studio­
wania natury. Pisane d ory w czo , może dla konie­
czności przyniesienia jakiegoś kawałka na wieczór, 
nierobią żadnego , mii z łeg o  ani dobrego skutku na 
czytelnikach wszelkiego wieku. A jednak niejesteśmy 
w naszej literaturze bez wzorów lego rodzaju po­
w ieści;  przypominam sobie w Rozrywkach lanskiej, 
kilka powiastek, które nietylko do żyw ego wzruszały  
dzieci ale i osoby dojrzałe. Zacna autorka umiała 
prawdziwie po arlyslowsku zachować prostotę bez 
wymusu, wdzięk opowiadania i s łodycz języka, bez 
nudno-słodkicli pieszczeń się z kwiatkami i anioł­
kami i łezkami.

Zrobiłem tę wycieczkę zaraz z góry przeciw nie­
którym artykulikom D zw onka', a to najbardziej z prze­
konania, że  ten rodzaj wszczepiania moralności i u -  
czuć religii dzieciom uważam za nietrafny, dalej, że 
obok innych dobrych kawałków, raziła mię meuda-  
tność drugich; a nakoniec, że chciałem od ogolnój 
zacząć nagany, aby na pochwale szczególnych ustę­
pów skończyć. . . . .

Pięknie zaczyna sie tomik pierwszy wierszykiem  
Skoicronelt  i D z w o n e k , Wincentego Po a, który mo­
że służyć  niejako za przedsłowie do zbioru.

Najrańszy śpiewak, to n a s z  skowionek  
I dnia zwiastunem jest mały d z w o n e k . . .
Kiedy śpią je szc ze  dzwony s to licy ,
Ptaszek pieśń nuci Boga R odzicy;
I m ała  rybka budzi się W zd ro ju ,
1 w kwietne łąki pospiesza pszczółka,
1 w stają  ludzie p r a c y ,  pokoju ,
A dzwonek m ały z wieży kościółka,

Gdy pozdrowienie anielskie dzw oni,
To niby łezki po rosie r o n i . . .

, Kogo Bóg w ła sce  tak pięknie stworzy —
Ze równo z ptaszkiem zrozumie ranek,
A równo z dzwonkiem wita dzień Boży,
Temu się z łoży  życie  jak wianek,
Bo mu i ranek niebędzie marny,
Ni młodość je g o  będzie daremna,
I dzionek dalszy niebędzie skwarny —
I wieczór piękny i noc nie ciemna.
Bo pojmie ziemię w  śpiewie skowronka,
A g ło sy  nieba w odgłos ie  dzwonka.

W ogóle w iersze naszego poety grają tu pierw­
szą ro lę ,  rolę wielkiej pani, strojnej wdziękiem p e ł ­
nym prostoty, która gasi i ułożeniem i słowem ,  
une towarzyszki sztywne i zaambarasowano n e 

^miernie, jak mieszczki w salonie. Do liczby naj- 
epszych wierszyków Pola, znajdujących się w' tym 

zbiorze, policzyć można: w Dubiecku,  gdzie miesza 
dwa wspomnienia o Krasickim i Karpińskim — utwór 
to głębszej myśli; również w duchu pieśni gmin 
nych dumka: K a m ien ice ,  jedna z tych co przej­
dzie w późną pamięć; a nakoniec: N ie f r a s z k i ,  lecz
p ta s z k i  —  tytuł ten dał kilku aforystycznym w ier­
szom , w  rodzaju dystychów starożytnych; trudno 
pominąć niektóre:

Chociaż świat krzyża jes t  ukrzyżowany,  
Słow a Bożego tak już nikt n ies łueha,
Ze już niebawem chrześciańskiego ducha 
Będzie najwięcej pomiędzy pogany.

Tłum zwykle podły i chodzi bez mysIi»
Bo ci co myślą już z tłumu wyśh •

Mierność, to rzecz powszednia lecz miara 
’ 1 rzecz wielka;

I tylko wielką miarą stoi wielkość w szelka .
Co do innych wierszy, treści po w iększej części

l irycznej,  lub ballad i l e g e n d , n i e w ie l e  da się po­
chlebnego p ow ied zieć ,  lubo w ogóle są gładkie i 
niewinne; ze  wszystkich jednakże najwięcej ma pra­
wdziwych zalet w iersz ,  oznaczony trzema kropkami: 
Do W ic ia  mego  na nowy rok 1 8 4 9 ,  gdyby miej­
sce pozwalało przytoczyłbym go w całości tak je s t  
piękny i skończony.

Proza w ogó le  obszerniejsze zajmuje pole w tych 
tomikach. Są tam urywki i listy z podróży, P0 -
wiastki, są traktaty naukowe p r z y s t ę p n i e  obrobione,
są wspomnienia i pamiętniki, a n a k o n i e c  anegdoty. 
Z góry już nadmieniłem, że część u c z u c i o w a ,  to  
jest ta ,  co sercem  d z w o n i  jak wstępny wierszyk  
wyraża, pokazuje j e szcz e  n i e w p r a w n o ś ć j p i o r ,  brak 
precyzyi w rysunku a c z a s a m i  i b r a k  m yśli ,  b o  
przeczytawszy taką jedną i drugą pow iastkę, nie  
w iesz sam do czego  autor z m i e r z a , w o g ó le  to naj­
bardziej zraża, że dzieci (wszystu.- prawie z ludu)
są tam przedstawione jako ’s,t,1y e te ry czn e ,  aniel-  
sko-niewinne i d o s k o n a ł e .  Jeże i >\ tak by ło   -----------

'  tnę że
naukowe, jak traktaty o^wA chow aniu ,  nie na wiele

oiiu-m o*» unio i uwo»“- . j -” w rzeczy -
wislyin św iec ie ,  przyznam zc“ w sze lk ie  zakłady 
 , _____  ir*nk 1 a t V O W V C h o w n n i , ,  » •  •
u a u n u ł r  j  J  » i • ■ 9 m c  n a

by się przydać m0£ - ’ [Cl Y sama nieuprawna na­
tura pokazuje sie a " )o o r n ą  mistrzynią. Te nie­
dostatki \v5jna" ^  '* . ^ ,,n°g łn  zręcznie prowadzona 
rzecz, za,n ■ „ .  ."i jednym lub drugim charak­
terem, 1 wrc . '. . z,'®k opowiadania: ale przeciwnie  
znalaz eni, i je  nej powiasiki dokończyć nienió- 
8 ^  ’c.?„rA . ° « ° ' e są bardzo krótkie.

• . ia '^U llczt'ciówych kawałków wyjątek s ta -  
a . sP0,tm ie n ia  ż y c ia  zakonnego.  Autor, X.

11 . nl<?UIC7" P'Sał., że tak pow-iem: łzami serca s w e -  
g  e karty malujące ustęp z jego  życia , tein cen ­
n iejsze , że  to nie fikeya, ale prawdziwe dzieje w e ­
wnętrzne. Drugi jeg o  artykuł: O pow ołan iu  kobie ty  
piękne zawiera m iejsca , mianowicie tam , gdzie po­
kazuje, jaka różnica cnót pogańskich, od cnót ehrze-  
ściańskich, wystąpił z umiejętną ścisłością  określeń  
charakteru i ducha.

Urywki z Podróży, stanowią znaczną cząstkę zbio­
ru , i są poniekąd jego  ozdobą. L is t y  'z p o d r ó ż y
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dzielona od w ładzy prawodawczej, której i owdzie przebija. Z  temi attrybucyami od
I  a J  _ ' •  P n n o  ^ i t I U a    l ________ b . .jest podległa (? ), i od w ładzy sadowniczej, 

której nie jest podległa. A  zatern nie bę­
dzie m ogła nakładać żadnego podatku, ani

dające mi choć tylko samo wykonanie w ła ­
dzy administracyjnej, rady departarnantowe, 
pomimo całej dążności centralizacyjnej, mo-

zawierać pożyczki tylko na o d p o w i e d z i a ł -  g ły  stawić czoło rewolucyi. Tak się też sta-  
nośc z własnych funduszo'w; ale również nieJo, jak to w następnym zobaczemy arty- 
m ogła być w odbywaniu s w y c h  czynności kulej a członkowie Konwentu, musieli poprą-
nianitl.’AiAA^ * 1________ . l i ______ ...Ta H '/V A    I. i . . 1.: „   I 1   * 1 1.niepokojona żadnym aktem w ładzy sado­
wniczej.

Organizacya tę i działalność rad depar­
tamentowych ustanowionych dekretem z 22 
grudnia 1 7 8 9 , konstytucya z 3 września 1791  
potwierdziła z jednym tylko wyjątkiem. D e­
kret stan ow ił, że członek administracyi nie 
m ógł być pociągnięty do odpowiedzialności 
przed sądem z tytułu swej funkcyi, tylko za 
zbrodnie pt'zeniewierzenia. Doświadczenie 
w ykazało wkrótce pochodzące ztąd naduży­
cia. Konstytucya § . 5tym przyznała kró­
lowi prawo anihilowania aktów administra­
cyjnych , przeciwnych wydanym rozkazom. 
VV razie ciągłego nieposłuszeństw a, król 
miał w ładzę zasuspendowania członka rady 
bądź departamentowej bądź dystryktowej, 
skoro tylko uznał postępowanie jego za nie­
zgodne z bezpieczeństwem publicznem. To 
samo prawo s łu ży ło  radom departamento­
wym nad administratorami dystryktowymi 
Zaw sze jednak winien był król, czy sam 
zasuspendował czyli też potwierdził dzia 
łanie takowe rady departamentowej, zawia­
domić o tern Zgromadzenie prawodawcze, 
które m ogło albo uwolnić, albo potwierdzić 
wyrok, albo całkiem od urzędu odsunąć, albo 
oddać ca łą  radę w ręce trybunału, jeżeli 
tego zachodziła potrzeba.

Taką była w krótkości pierwsza organi­
zacya rad departamentowych francuzkich. 
Pozostaw iła ją  w całości konstytucya z 2 4  
czerwca 1 7 9 3  r. i powiedzieć m ożna, że 
żadnej nie u legła  zmianie co do formy aż 
do roku III rzeczypospolitej. N a  tym też 
roku kończy się peryód pierwszy.

Organizacyą w tym peryodzie podaliśmy 
nieco dłużej. Ciekawą bowiem jest rzeczą, 
pr/.ejście z jednego systematu do drugiego:

wiać brak praktyki poprzedników swoich w lo­
gice rewolucyjnej!

N a dniu 21  lipca donosiliśmy, iż Dyrek 
cya głów na Towarzystwa Kredytowego w 
Królestwie Polskiem , zniósłszy się z Komi­
tetem, przygotowała projekt co do dalszego 
zaprowadzenia tegoż towarzystwa i zakomu­
nikowała go Dyrekcyom szczegółow ym , z po­
leceniem , aby każda z nich porobiła nad nim 
uwagi i z nim jednego do W arszaw y w y­
s ła ła  radzcę. Czyli takowe zgromadzenie 
mające się zebrać w pierwszych dniach sier­
pnia , istotnie się zeb ra ło , niewierny; ale to 
pewna, iż przed kilkoma dniami odbyło się 
w W arszaw ie połączone posiedzenie D y -  
rekcyi głów nej i Komitetu Towarzystwa K re­
dytowego , na którem się znajdował dyrektor 
głów ny Kom issyi rząd. przychodów i skarbu 
p. M orawski, celem ostatecznego rozebrania 
podanego już przez nas projektu i rozstrzą- 
śuienia uwag dyrekcji szczegółow ych. Na 
posiedzeniu więc tern, skutkiem wniosków 
Dyrektora K om issyi skarbu i Andrzeja lir. 
Zam ojskiego, postanowiono przyjąć w zupeł­
ności zasady prawa daw nego, jako już do­
świadczeniem uświęcone; wszystkie zaś in- 
nowacye przygotowanego projektu jak np. 
taksę dóbr, nieustającą możność zaciągania 
lożyczek bez oznaczenia epoki jednej dla 
wszystkich dóbr (coby jak mówią odebrało 
tej instytucyi ową przeźroczystość, którą się 
zaleca), składanie depozytów w Banku, od­
mienną egzekucyą itp. odrzucono. Gdy je ­
dnakowoż doświadczenie przekonało, że 
wr skutek niejednostajnego rozkładu podatku 
ofiary, jedne dobra stosunkowo za mało jej

_ _  w p ł a c ą ,  inne  z a ś  s ą  p o d a t k i e m  ty m  p r z e ć i ą -
a  n a d to  p o t r z e b o w a l i ś m y  p e w n e j  n o r m y  p o -  ż o n e ,  a  z t ą d  j e d n e  z a  m ałij ,  m a j ą  p o ż y c z k ę  
r ó w n a n i a  w  d a l s z e j  k o le i  tej in s ty tu c y i .  | a  in n e  z b y t  w i e l k ą  —  p o s t a n o w io n o  w p r o -

Jakkolwiek uderzające są wady tej orga-Iwadzić tę modyfikacyą, że gdyby które do- 
nizacyi, naprzykład: w podziale na sekcye, bra stosunkowo otrzym ywały za m ało, w te- 
gdzie członkowie dyrektoryatu rachunek zda-'dy mnożnik 2 0 ,  którym się mnoży podatek

n i s t r a c y e  z b y t  p r ę d k o ,  bo  w e  3  m ie s ią c e  
z a p r o w a d z a n e  po d o b r a c h ,  p r z e s z k a d z a j ą  
p r y w a t n y m  e g z e k u c y o m  i s t a j ą  s i ę  p o w s z e ­
ch n ie  t a r c z ą  d la  w ła ś c i c i e l i  w ie r z y t e ln y c h ,  
o c h r a n ia j ą c  ich  p r z e d  p o s z u k iw a n ie m  in n y c h  
w ie rz y c ie l i .  D r z y p o m m a  n a m  s ię  w y p a d e k  
z d a r z o n y  w  n i e o d l e g ł y c h  d o b r a c h  w  K r ó ­
l e s tw ie  P o l s k i e m ,  w  k tó r y c h  d z i e d z ic  pod  
p o z o r e m  a d m in i s t r a c y i  T o w a r z y s t w a  i p o d  j e j  
o p i e k ą ,  z  r o c z n e j  in t ra ty  5 0 ,0 0 0  z ł p . ,  p r z e z  
la t  t r z y  n ie ty lk o  " o w a r z y s t w u  n ic  n i e p ł a c i ł ,  
a l e  n a w e t  p o d a t k ó w  n i e s k ł a d a ł ,  an i  l ic z n y m  
w ie r z y c ie lo m  w c a l e  s ię  n i e u i s z c z a ł .  O tó ż  
z d a n ie m  n a s z e m  p r z y w i le j  ten c z ę s to  n a d u ­
ż y w a n y ,  w y p a d a ł o  o g r a n i c z y ć  a  p r z y n a j ­
m nie j  t a k  u m i a r k o w a ć ,  a ż e b y  o b o k  p r a w  
T o w a r z y s t w a ,  w ie r z y c ie le  w' w y k o n y w a n i u  
p r a w  s w y c h , n ie b y l i  w  z u p e ł n o ś c i  z a w i e s z e n i ,  
co j a k  w y k a z a ł o  d o ś w i a d c z e n i e ,  p r z y c z y n i ł o  
s ię  n i e p o m a ł u  do  n a d w e r ę ż e n i a  p r y w a t n e g o  
k r e d y tu .

Cóżkolwiek-bądź, pojmujemy, iż z rado­
ścią słuchano p. M orawskiego, który zrobił 
nadzieję a raczej zapewnienie, że już na 
przyszły  rok będzie można pożyczki z no­
wego Towarzystvya zaciągać. Sama bowiem 
wiadomość o potwierdzeniu prawa, wróciłaby 
między kapitalistów zaufanie i odżywiłaby  
ruch pieniędzy.

W k r ó t c e ,  j a k  s ł y s z y m y ,  o g ł o s z o n y m  b ę ­
d z ie  u k a z  n a j w y ż s z y ,  z a c h ę c a j ą c y  s z l a c h t ę  
w y ż s z ą ,  to je s t  k s i ą ż ą t ,  h r a b ió w  i b a r o n ó w  
w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  d o  s ł u ż b y  w o j s k o ­
w e j  i p r z y p o m i n a j ą c y  i m , ż e  od  t a k o w e j  
p r z y w i l e j e  ich z a w i s ł y .

mięci publiczności,  okazawszy zgrabność, oględność, 
wytrwałość w prowadzeniu układów, przymioty, ja ­
kich mu dawniej ciągle odmawiano. Szczegóły tra ­
ktatu nie są jeszcze wiadome; zapewniają Wiko 
półurzędowe dzienniki, źe traktat uwzględniająlf%y-

Morrespondefflcya Czasu.
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j ą c y ,  z a s i a d a j ą  w  z g r o m a d z e n i u ,  p r z e d  k tó ­
r y m  s t a w a j ą ;  w  b r a k u  o d p o w ie d z ia ln o ś c i ,  
k t ó r a  c i ą ż ą c  n a  w s z y s t k i c h ,  r z e c z y w i ś c i e  n i e -  
c i ą ż y ł a  n a  n ik im ;  w  b r a k u  s p r ę ż y s t o ś c i  i p o s ­
p ie c h u  , g d y  k a ż d e  d z i a ł a n i e  p o d  o p in ią  p r o ­
k u r a t o r a  i ś ć  w p r z ó d y  m u s i a ł o ;  —  w s z e l a k o  
u w z g l ę d n i e n i e ,  i p e w n a  t r a n z a k c y a  te o ry i ,  
z  p o w a g ą  z w i e r z c h n o ś c i  m a j ą c e j  p o d s t a w ę  
w  w p ł y w a c h  n a t u r a l n y c h  i m i e j s c o w y c h ,  tu

f  Główną i najważniejszą wiadomością dzienną 
je s t  un ia  handlow a Z ollvcre inu  z S teuerrereinem , 
która zawartym pomiędzy Prusami a Hanowerem 
traktatem pr z y sz ła  w  tycii  dniach do skutku. W ia ­
do m o ść  tę p r z y ję ły  w szy s tk ie  dz ien n ik i ,  n ie w y jm u -  
ją c  o p p o z y c y j n y c h , z tem w ię k sz e m  z a d o w o ln ie -
niem, źe się podobnego rezultatu trwających w tym 
względzie oddawria układów po dzisiejszem mini­
sterstwie nie spodziewano. Układy prowadzono tak 
skrycie , źe nawet tutejszy poseł auslryacki, pan

o f i a r y ,  w  r a z i e  w y k a z a n i a  w y ż s z e j  ich  w a r -  P rokeśch, dowiedzieć się miał o nich dopiero po 
' •   • ich ukończeniu i podpisaniu traktatu. Dzisiaj wy­

jaśnia się przedłużony pobyt p. Manteuffla w Hano­
werze w czasie podróży królewskiej nad Renein. 
Dzienniki donosiły wtenczas, jak  zawsze „z najpe-

tości, może być podniesiony do 4 0 .
W szelako zdaje nam s ię , iż doświadcze­

nie inne jeszcze m ogło nasunąć uwagi,
które pominięto, zbyt ściśle trzymając ś ię w n ie jsze g o  źródła-1, źe się układy te zupełnie ro z -  
dawnego prawa i obawiając odstąpić od n ie-|l,iły- Dziś się okazuje, źe wtenczas już rzecz cała 
go choćby na krok. Jest bowiem m i ę d z y skończona, i tylko z powodu dalszej podróży 
• „ J i • • i • i króla i towarzyszącego mu ministra -  p rezyden ta ,innerm rzeczą powszechnie wiadom ą, ze publikacyą traklatu aż do ich połvrotu {vstrzyman0’.
w razie zalegania w opłacie procentu, a d m i-Ministerstwo aktem tym zapisało się głęboko w pa-

wotne warunki S teu ervere in u , nie oddala się od 
zasadniczych przepisów Z o llve re in u , źe nieodpy- 
chając, ale też nie przyjmując dążności ku zasa­
dom wolnego handlu, trzyma się na stanowisku ce ł 
umiarkowanych, nie dopuszczając systemu przeciw­
nego. Traktat,  o którym m ow a, zawartym jest  na 
lat 12 ,  obowiązującym ma być dopiero 1 slycznia 
1854 r. Ważność więc i skutki jego leżą jeszcze 
w przyszłości.  Chwilowe zadowolnienie publiczno­
ści, nie pochodzi też tyle z mniej-więcej problema­
tycznych korzyści,  które Unia dwóch głównych za­
chodnio-północnych związków handlowych pocią­
gnąć za j^ b ą  może, jako z aktu sam ego, w któ­
rym przyjaciele Zollvere inu  widzą odniesione zwy- 
cięztwo P rus ,  nad projektami unitarno-handlowemi 
Austryi. Palryoci niemieccy widzą w nim promyk 
nowej nadziei ku zjednoczeniu Niemiec. Trudno za­
przeczyć źe terrytoryum Zollvereinu  znacznie się 
zwiększy, i przez to szczególniej wielkiej nabierze 
wagi,  źe będzie miało wolne brzegi i porty morza 
Północnego. Prostem tego następstwem będzie mo- 
źebność, albo raczej konieczność utworzenia oso­
bnej marynarki północno-niem ieckiej, do której o -  
kręly pruskie, hanowerskie i reszty państw nad­
morskich mogą się stać silnym początkiem. Nie dziw, 
że świeżo zawarty traktat silne i powszechne w pół­
nocnych Niemczech sprawia wrażenie.

Czynności prowincyonalnego sejmu brandenbur­
skiego pokrywa gruba osłona. Mówiono, źe pomię­
dzy członkami zaszły spory względem tym czaso­
wego  charakteru sejmu. Stronnictwo Gerlacha chciało 
przeprowadzić wniosek o sta łe  potwierdzenie pro-  
wincyonalnych Stanów, odmawiając ministrowi korn- 
peteneyi zwołania tymczasowego. Być może, źe po­
dobny wniosek figurować będzie w liczbie spodzie­
wanych petycyj. Tymczasem sama N. Pr. Gazeta  
przestrzega zgromadzone Stany, aby wstrzymały się 
od parlamentarnych dyskusyj, w edług danej im rady 
przez marszałka se jm ow ego, hr. Arnima, dowodząc, 
źe polem walki dla zasad i stronnictw jest sejin 
wielki; do Stanów zaś należy tylko strzeżenie inle- 
ressów i praw prowincyonalnych, o których zdać 
mają swoje opinią, aby rząd i sejm wiedział,  co 
jest istotną kraju potrzebą, i jak  jej najłatwiej za-  
dosyć uczynić. Co się tycze wniosków przez rząd 
przedstawionych, stany podobno oświadczają sie po­
myślnie za niemi, mianowicie za zaprowadzeniem 
proponowanych zmian w prawie ordynacyi gminnej 
przed ostatecznem tegoż wykonaniem. Nie mniej 
przychylną ma być opinia, co do tworzenia stałych 
okręgów wyborczych dla Izby niższej. Stany o-  
świadczają się za utrzymaniem całości powiatów 
w dzisiejszych granicach, uważając je  za najpe­
wniejszą podstawę do okręgów wyborczych. Śą to 
jednakże wiadomości tylko z posłuchu czerpane, bo 
stany dotąd w wydziałach pracują, i dotąd zapewne 
żadna uchwała niezapadfa

Król wczoraj wieczorem z podróży powrócił i u -  
dał się wprost do Potsdainu. Królowa spodziewana 
dopiero 15 b. m. Między dziennikami pó łurzedo- 
wetni toczy się spór o t o , czy trzej Monarchowie, 
rossyjski, austryacki i pruski, zjadą się jeszcze 
w tym roku na zapowiadany od dawna konores. N. 
Pr. Gazeta  zaprzecza kategorycznie tej wiadomości!

Berlin doczekał się nareszcie zniesienia ostatnie­
go siadu stanu oblężenia: ustało bowiem w tych 
dniach legitymowanie się przyjeżdżających na dw or­

n a  w schód  w roku 1847 odbytej,  pisane są umie­
ję tnie i ponętnie; ten ostatni przymiot jes t  prostym 
wynikiem, źe podróżny pisał bez pretensyi. Co wi­
dz ia ł ,  kreślił sumiennie, niesadząc się na styl am- 
figuryczny, ani upędzając za humoryzmem, który 
jeźli się nieudaje, takie same sprawia wrażenie, jak 
dowcip chybiony. Rzeczywiście porównywając te 
podróż z podróżą K. Drzewieckiego umieszczoną 
w A theneum , pierwszej musiałbym przyznać wyż­
szość; czytelnikowi bowiem ciągle zdaje s i ę , źe p. 
Drzewiecki płynąc w kandzi (łodzi) wiosłem roz-  
krapia Nil; a chociaż w bryzgach tych malują się 
tęczowe kolory, mimo tego zabryzgane oczy, nie- 
mogą dopatrzyć kraju, zawsze ciekawego dla tych, 
co w nim niebyli.—  Drugi zajmujący także opis: 
P rzejazdka na rzece H udson  przez A. O. zawiera 
wzmiankę, która w duszy naszej odzywa się wspo­
mnieniem pełnem dumy narodowej. Autor płynie 
rzeką Hudson śród romantycznych i olbrzymich gór 
„w tem majtek w oła :  travelers fo r  W e s t-p o in t; i 
W samej rzeczy opłynąwszy wysoką gó rę ,  ujrzałem 

. na lewo, coś nakształt mieściny m ale j ,  ale bielut­
kiej i czyściutkiej jak wszystkie tamtejsze miasta. 
Było to miasteczko W est-point,  nad którem wznosiła 
się dawniej e rteca przeciwko Anglikom wystawiona 
przez amerykańskiego półkownika Tad. Kościuszkę. 
Teraz forteca zniszczała, a na ^  miejscu założono 
sławną szkołę  ' VÓJS 0wą ,  której uczniowie wdzię­
czni pamiątce bo a era z p0(j B()C| avvjCj wystawili 
mu pomnik w łaśnie w^miejscu, gdzie on największe
p o ło ży ł zasłu g i W s f ra, ^  , ^ b'jających się  na w ol­
n o ś ć  kolonij amerykansKicn. s Pojr2a| em

na samym szczycie ,  srod odwiecznych drzev 
i  się biała kamienna kolumna z prostym na 

pisem: Thaddaeus K osc iu sko , z. jąłem czapkę czu
łem się w świętem miejscu. »mutne myśli mię 0_ 
garnęły, bo przypomniałem sobie ze Kościuszko w r. 
1778 przyw^d-ował w te oddalone strony po utra­
cie ojczyzny. Zatrzymaliśmy się kwandrans w West 
Point, ja  z oczu niespuściłem pomnika. Patrząc nań 
zdało mi się jakobym w Polsce b y ł ,  i parostatek

ruszył się naprzód i coraz prędzej oddalał mnie 
miłego mi miejsca, a ja  niemógłem oderwać się 
tego kącika ziemi zkąd mnie zaleciała jakby woń 
naszej dawnej polskiej sławy. “

Część umiejętna, jak artykuł o P raw odaw stw ie  
po lskiem  przedstawiający kształt Rzpltej i cały skład 
machiny rządowej,  i drugi o Sw iecie  dający wyo­
brażenie o porządku 'wszechświata, o biegu planel 
i t. d. bardzo są dobrze zebrane; pierwszy przede- 
wszystkiin odpowiada powszechnej potrzebie, szcze­
gólniej osób płci p iękne j , coby się bały czytać 
Lengnicha. Artykuły  te noszą podpis J. H. Poczet 
zajmujących ustępów , może jeszcze pomnożyć list 
donoszący o osta tn ich  chw ilach J . S łow ackiego;  
zgon poety, w obcej ziemi, kogoż niewzruszy? — 

Na zakończenie tyle mi dodać wypada: Dzwonek 
acz nierozgłośny dźw iękiem , przypomina nam prze­
cież, że są umysły pracujące z pożytkiem w cicho­
ści serca, w których niewyziębił się ogień do rze­
czy ojczystych, bo go promień wiary podsyca.

W S P O M N I E N I A  Z X V I I I .  W I E K U .

(Dokończenie).
Właśnie wtedy senator Iiiński, robił re w iz y e  6ciu 

gubernij. Jego podróż odbywała się po etapach, 
w asystencyi wielu urzędników i obywateli. Z góry 
wiedziano gdzie będzie popasał i nocował, i wszę­
dzie zastawał mnóstwo obywateli, zebranych na jego 
powitanie. Mąż mojej babki pojechał z nami do Jó -  
zefatowa, majątku sw o jego ,  na lewym brzegu Dźwi- 
ny położonego , żeby ztamtąd udać się do Połocka, 
dla poznania senatora Mińskiego, bo jego popular­
ność była tak w ielka, źe nie było u nas obywatela, 
któryby niebył r a d ,  choć chwilę na niego popatrzeć. 
Prócz tego ,  ksiądz Garnier, gorąco pragnął poznać 
jezuitów, o których tylko czyta ł i s ły sza ł ,  bo le­
dwo Się urodził ,  kiedy ich zniesiono we Francyi.

On był ich s tronnikiem, i zawsze u trzym ywał, źe 
rewolucya francuzka, nigdyby nie była nastąpiła, 
gdyby się niebyło udało adeptom filozofii encyklo­
pedycznej, wmówić rządom potrzebę ich pozbycia 
się , a tem do góry nogami przewrócić systemat wy­
chowania całkowitego pokolenia.

Przyjechaliśmy do Połocka tego samego dnia, 
w którym i senator Iiiński do niego przybył z całą 
swoją asystencyą. Nazajutrz z rana poszliśmy do 
kościoła jezuickiego, gdzie ks. Garnier miał mszą, 
a ja  mu do mszy służył. Poczem jeden  z ojców 
zapoznawszy się z moim nauczycielem, jako Fran­
cuza, zaprosił go na czekoladę do ojca Billi, sta 
rego francuzkiego jezu ity ,  który po kasacie swojej 
reguły  we Francyi,  został sekularyzowany, i był 
profesorem w Sorbonie, ale gdy z powodu rewo­
lucyi emigrował do Rosyi, odnowił profesyą w Po 
ło c k u , gdzie został profesorem teologii dogmatycz 
nej. Było tam oprócz niego wielu cudzoziemców, 
a kilku świeckich kapłanów emigrantów francuzkich, 
w nowicyacie. Ksiądz Garnier później powtarzał,  
że nigdy mu się niezdarzyło spotkać równie uczo­
nego , a razem miłego męża, jakim był ojciec Billi-

Kościół jezuitów w Połocku, a zwłaszcza klasz­
tor ,  był ogromny. Później widziałem w Rzymie ich 
klasztor, nazwany al Gesu, zdaje mi się, źe za 
kład Połocki był obszerniejszy. Po śniadaniu po
szliśmy na sum ę, i tam pierwszy raz obaczyłem
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senatora Ilińskiego. Był on w pąsowym mundurze,
okrytym gwiazdami. C a ł ą  s u m ę  w y s ł u c h a ł ,  klęcząc
przed wielkim o ł ta rzem , z widocznern podniesieniem 
ducha. W te d y  b y ł  jeszcze m łodym , bardzo przy­
stojnym, i wyraz przynęcający łagodności malował 
się na jego  twarzy. Po sk o ń e zo n em  nabożeństwie, 
ojcowie zaprosili go do refektarza, asysteneya se­
natora i wszyscy obywatele, którzy zjechali byli do 
Połocka ,  poszli za nim, a z niemi pan S .,  ksiądz 
Garnier i ja. Stoły były pozastawiane jadłem wszel­
kiego rodzaju, i rozmaitemi napojami, była obfitość 
a nawet przepych. Gości było mnóstwo, a jezuitów 
samych więcej stu. Wtedy z kolei byłem przedsta­

wiony senatorowi, który miał przyjaźń dla mojego 
ojca, i wielce łaskawie mnie, dziecko, przyjął.

Wróciliśmy do Wołomeczki. Powiedziałem, że 
mieliśmy znaczny zapas _ książek. Ksiądz Garnier 
z wielką pilnością wprawiał mnie do nauki. Ilisto-
rya wkrótce stała się dla mnie wielce p o w ab n ą .__
Uczyłem się początkowej historyi z Millota , napisa­
nej w złym duchu, ale która uchodziła za klasycz­
n ą ,  we wszystkich zakładach naukowych i w wy­
chowaniu prywatnem. A w czasach wolnych od 
nauki, z własnej ochoty czytałem Liviusza w t ło -  
maezeniu trancuzkiem. To czytanie tak mnie zaj­
mowało, źe musiano mnie od niego, źe tak powiem 
siłą odrywać Moj nauczyciel miał w baczeniu, że­
bym się zanadto n.eoddawał poważnym autorom, i 
przeplatywał historyków, z utworami stósowniejszemi 
do mojego wieku. Czytałem wiec pisma pani de 
Genlis, > pana Berquin. Tego ostatniego zasługom, , 
i wiek teraźniejszy sprawiedliwość oddaje, dla p ie r-  
wszej jos z iy surowy, kiedy o niej tak dobrze 
jak zapomma Nie wchodzę w życie prywatne tej 
zna omi cj autorki, ale jakkolwiek badź, je j pisma 
pełne najlepszych zasad i nauki dla dzieci, wznie­
ca y w nich pochop do czytania, i wielce się przy­
czyni y do rozpowszechnienia języka francuzkiego 
w naszej społeczności. Jej dzieła teatralne dla m ło-  

ocianego wieku, są wszystkie z uczuciem i niepo­
spolitym talentem pisane. Listy o wychowaniu, w ie- 
czory zamkowe, młodzi emigranci,  i wiele innych 
ptsm, wielką pociechę przynosi y mojemu dzieciń­
stwu. Roku 1820 będąc w Paryżu , z czcią i wdzię­
cznością nawiedziłem te sędziwą slaruszke. —  Pod 
koniec 1800 r . , moja matka przyjechała po mnie 
do W ołomeczki,  znalazła mnie zupełnie zdrowym, 
pilnym w uczeniu się, i niemało się zdziwiła, s ły ­
sząc mnie tłómaczącego się p0 fmneuzku, jakby ro­
dowitym językiem. Po kilku tygodniach, które w do- 
inu swojej matki p rzepędzi ła , zabrała mnie i mo­
jego nauczyciela z sobą na Ukrainę, tak sie skoń­
czył mój powtórny pobyt na Litwie. H. R.
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each kolei żelaznych w obecności licznych konsta- Bukowiny jest zakazane  i rozporządzani oraz, 
blów i wojaka pod bronią stojącego. Legilymaeya ażeby każdego , u kogoby znaleziono jeden  lub 
odbywa się tak jak dawniej za przybyciem do h o -k i lk a  numerów wspomnianego dziennika z r. b.. 
telu przez oddanie paszportu i zapisanie do książki, pud su row ą  podciągnięto odpowiedzialność ci 
Jestto prawdziwą ulgą dla podróżnych, którzy za- zaś  którzyby się dopuścili przemycania i rozsze- 
i'az dalej jechać zamyślają. Dotychczas było to rzania  tego d z i e r " '1...................
prawie niemożnością z powodu przewłoki legityma- 
cyj przy przyjeździe.

Przegląd Polityczny.
Z Niemiec niema żadnych ważnych wiadomości. 

Dzienniki dwoma tylko zajęte przedmiotami: ukła­
dem handlowym prusko -  hanowerskim i zmianami 
konstytucyj państw pojedynczych, o co Bundestag 
nalega. Zresztą w Frankfurcie gotuje się wszystko 
do stanowczego kroku. Zniesienie praw zasadni­
czych, zmiany praw wyborczych, i tym sposobem 
sprowadzenie reprezentacyi ciał prawodawczych do 
sy temu stanowego i doradczego, ograniczenie wol­
ności druku zakazem dzienników opozycyjnych i 
przywiązaniem wydawnictwa ich do konsensów pe- 
wuemi warunkami ograniczonych, tudzież kaucyj; 
to wszystko codziennie powtarzane, nikogo już nie 
zadziwi ani przestraszy, skoro nadejdzie czas u- 
chwalenia i wprowadzenia w życie. Niemasz ogra­
niczeń, na któreby się już nieprzygolowano i wąt­
pić należy, czy w tym względzie możnaby w’ Niem­
czech jaką niespodziankę sprawić.

Wieści o abdykacyi książąt Weimarskiego i Ol 
denburgskiego, zupełnie są zaprzeczone.

— Nowin politycznych w dziennikach francuskich 
niemamy, za to przepełnione są one polemiką.
W stronnictwie orleanistów wielka niezgoda mię­
dzy fuzyonistami i niefuzyonistami; Times ogłosił 
powtórny list, zawierający szczegóły konferencyi 
odbytej w Claremont, na której jakoby rodzina 
orleańska miała wstrzymać się od wszelkiej decyzyi, 
nie wyrzekać się ani jednych, ani drugich, i cze­
kać. Zaprzecza mu Ordre, twierdząc, że listy te 
wychodzą zpod pióra p. Guizota. Mówią, źe legity- 
miśei elizejscy wahają się, i źe ich sympatye dla 
Prezydenta nie spodobały się w hrohsdorff. Chcą 
więc, jak słychać, popierać projekt przyspieszenia 
wyborów, aby sobie zapewnić przy elekcyi do Izby 
pomoc Elizeum, odstąpić zaś od niego później, tj.,
W’ chwili elekcyi Prezydenta. Jestto zapewne baśń

go dziennika podpadną surowemu jesz 
cze postępowaniu sądu w ojennego , a wszyscy 
obwinieni w lym W zględzie, oddani będą pod 
śledztwo sadu wojskowego.

L w ów  2  w rześn ia  1 8 5 4  r.
E d m u n d  ks. Schm arzenberg.
M. I,, i komendant 4  armii nip

L w ó w  1 0  w rześ .  Poda je  się do powszechnej 
iadomosci, Ze dla u ła tw ien ia  posiadaczom dóbr 

„w  Iw’owskim okręgu administracyjnym uwol 
niema ei c iężarów  grun tow ych11 do poboru u

porządzenia  o sposobie umorzenia kap ita łów  in- | Jeżeli przeto 0 czem w ątp ić  nie można, tym - 
uem nizacyjnych, ogłoszone zos ta ło  wczoraj czasowo niemożna by ło  ie s ź c /e  n łn ż ić  tarvfv  
w  dzienniku P ra w  Państw a .  Gdy takowe jednak to przynajmniej w  u k ład z ie  już spoczyw a r ę -  
medotyeze Galicyi, na lej o niem wzmiance po- —"in«-h«*»«ir*»«—z;
przestajemy

— W  ko łkach  zwy kle dobrze poinformowa­
nych za p e w n ia ją ,  że  konferencye w  IschI pod

kojmia wolno-handlowej dążności jego , bez niej 
bowiem, niewarto byłoby  uk ładu  przedsiębrać. 
/ t  tego kierunku w y p ły w a  oczyw iście  zbawienne 
ograniczenie w zas traszający  sposób szerzącego  
się oszukanstw a tych fabryką które  sp oczyw ają
. 1 . /I n  .\ e . . .  m  e * - mm .1 . . I tl i \ O O I ar. m .. .1 . ■

nego pod u , %ł
edyklu z g ła s z a ć  się m ogą, zestawiono w oso-
K 1 w e d łu g  obwodów tabelach eruowaue w r.
l o  /»1 8  /so ceny wszystkich w te n c z a s  fasyonowa- 
nvch należy tosci u rbaryalnych i dziesięcinnych. 
rąbcie  te będą na w ezw an ie  c. k.j Komisarza 
ministeryalnego dla uwolnienia od ciężarów grun- 
t0" y g |  l w o w s k i ,  Z ło c z o w sk i ,  Ż ó łk iew ­
sk i ,  & try |sk i ,  S an o ck i ,  P rz e m y sk i ,  Brzezańsk 

Sam borski c. k. u rząd  obwodowy w obieg pu­
szczone , ażeby  każdy  do poboru uprawniony 
mógł sobie z nich w ynotow ać  ceny tyczące się 
je^o *

sci oszacowane będą. CG. LO

\Y ie d e n  l i  września . R eichsze itung  podaje 
tresc okolnika ministra prezydenta  ks. S c h w a r -  
cenberga do w szystk ich  c. k. poselstw zagranica, 
w yjaśniającego listy cesarskie  z dnia 2 0  s ier-

nieprzynosząca wielo zaszczytu temu, który j 
wymyślił.
‘ ■—■ Times podaje (z zastrzeżeniem) z dziennika 

Tables, jako lord-lejtnant Irlandyi otrzymał list od 
lorda John Russel, w którym tenże uwiadamia, iż 
rząd niechce pozywać biskupów katolickich z po 
w od u bilu religijnego, bo ministeryum mniema, iż 

, sprawa bez tego posuniętą była za daleko, i źe 
Irzeba starać się o uspokojenie opinii publicznej 
W tej zmianie opinii gabinetu  angie lsk iego  widz 
dziennik irlandzki katolicki z ręczny  podstęp, o któ­
rym swych współwyznawców ostrzega.

"   Jest dużo wiadomości z Nowego-Yorku z
27 z. in., a jak się zdaje, prawdy mało. O.rzyinano 
tamże listy z Hawanny z 16go, z nowemi szczegó 
łami o wyspie Kubie. Jenerał Lopcz zatrzymawszy 
się w Marie), spotkał się dwa razy z wojskami lii— 
szpańskiemi i dwa razy odniósł korzyść. Hiszpanie 
mieli stracić 80 oficerów, 300 ludzi zabitych lub 
rannych. Przywieziono umarłych do Hawanny i po 
grzebano z wielkiemi uroczystościami. Siły jenerała 
Lopeza wzrastają szybko, codzień 1200—1400 lu­
dzi łączy się z nim. W nocy z dnia 14 uciekło do 
niego stu Hawańczyków; mówiono także, źe cały 
pułk zdezerterował. Mieszkańcy na kilku punktach 
powstali. Według ostatnich wiadomości, wojska hi 
szpańskie po dwóch utarczkach z Lopezem, straciły 
jenerała, kornmodora, jenerała marynarki, 200 za­
bitych i wielu rannych. Picayune z Nowggo-Orlea 
nu zapewnia, źe jenerał Manzana wrócił do Sani 
Jago, zostawiwszy pole bitwy powstańcom, którzy 
zajęli cały kraj na około Puerto-P/incipe.

Według lam p er o , pierwsza walka miała się od­
być pod Las-Pozas; wojsko hiszpańskie miało liczyć 
800 ludzi i 60 koni z Hawanny, gdzie zostało 
wszystkiego 700 ludzi. Prawdą jest, źe rozstrzelano 
w iiawannie 50 ludzi z oddziału Lopeza, ale to 
byli ochotnicy z Kuby.

Times powtarza te wszystkie wiadomości, ale do­
daje, źe ma doniesienia z Hawanny z 18go, we 
dług których Lopez miał tylko raz utarczkę z Hi­
szpanami , w której stracili do 500 ludzi, lecz o- 
trzymawszy posiłki natarli na niego, rozproszyli od 
dział i złapali wszystkich, niew.yjmując przywódzcy. 
W skutek tego spokój został przywrócony na Ku­
bie; ale nie na długo: bo w dniu 21 z. m. odbiły 
2 Nowego-Orleanu dwa parowce z uzbrojonymi o-  
cliotnikami. Prezydent Stanów wrócił czemprędzej 
do Washingtona, i wyprawił statek do Hawanny po 
wiadomości o 50 rozstrzelanych Amerykanach.

( O głoszenie) .
L w ó w  10  września. W ysokiem rozporządze­

niem pana ministra sp rw  wewn. z d. 2 . sierpnia 
18 5 1  r. 1. 8 9 0 3  zakazano przesy łkę_ pocztową 
Poznańskiego dziennika Goniec E olski dla ca­
łej objętości m nnarchi, bowiem bardzo niebez 
Pieczna pod względem politycznym treść  tego 
dziennika zaw ie ra  system atyczną dążność do 
Podkopania powagi i zaufania C. k. rządu w G a -  
lieyi.

Z  tej p rzyczyny  oświadczam w porozumieniu 
* J E x .  panem Namiestnikiem kraju Agenorem 
'fabią Gołuchowskiro , że posiadanie i odbiera-  

ńie dziennika dla królestw a Galicyi, ł ą -  
t a nie z W . Ks. I irak o w sk iem , tudzież dla Ks.

pma.
Książe przypomina na wstępie  krytyczne poło 
nie monarchii w  pierw szych  miesiącach 1 8 4 9 .  

W  owej chwili rewolucya byJa wszędzie . W y  
boch lszy  nagle w  W iedniu, ro z sze rzy ła  się po 
W ęgrzech  i Lom bardyi, a to położenie tyle nie­
bezpieczne same z s iebie , utrudnione było je ­
szcze komplikacyami w innych państw ach  nie­
mieckich. P rzecież armie cesarskie  wielkie od­
niosły korzyści i znaczne z ro b i ły  postępy. U - 
r.nano, że przedewszystkiem  należy wynaleść 
g ru n t ,  na którymby można odbudować jedność 
i niepodzielność monarchii i pow agę  tronu ; s ą ­
dzono, że  konstytucya unitarna m ogłaby  być 
tyin g run tem , i w tym to celu J .  C. Mość posta­
now ił w ydać palenia z dnia 4  marca. Ale się 
spieszono, a nie było czasu dla zbadania  funda­
mentalnych z a sa d ,  na których m ia ła  spoczyw ać  
ta konsty tucya, dla w y b r a n a  ic h ,  skupienia 
uporządkowania. Pow zię to  te zasady  z ustaw 
i konsty tucyj, jakie b y ły  ogłoszone w i n n y c h  
krajach Europy, a akt 4  marca b y ł  p raw dę  mó­
wiąc, kalką w ykonaną na w zór  ustaw’ zag ran i-  

i. Takie dzieło  nicmogło mieć powodzenia-

pod
względem przystąpienia  A ustry i ze w szy s tk ie -
'!" krajami swojemi do Z w iązk u  niemieckiegojnie na tw ó rc z o śc i ' i  zdolności p roducentów  ale 
do pomyślnego dop row adz iły  re z u l ta tu , t a k ,  iż 'n a  wysokości o p ła t  cłowych. Z  teg0 rów nież 
spu z.iewać się można , że ta spraw'a jako c z y -  kierunku w y p ły w a  prawdopodobnie, że  p rzem y s ł  
Sh° w niczem obcych mocarstw  nie-  handel i rolnictwo w  znacznej części uwolnione
‘ chodząca, p rzez  w ła ś c iw ą  w ła d z ę  zw iązk o -  ’ 1 ‘ ‘
w ą  stanow czo będzie za ła tw iona .
. 'Węgier nadchodzą ciągle jeszcze wia*
omosci o zarządzonem  tu i owdzie zniszczeniu 

banknotów Koszutowskich. W edle  przybliżone­
go obliczenia ogólna summa spalonych dotąd p a ­
pierów wynosi około 1 0 0  milionów z ł r . 'm .  k.

—  Ces

wszech
W  mia-

. 5
cznych
jakoż niemiało go.

Okólnik tw ierdz i ,  że wkrótce i ze
tron uznano jej w ady i niedostateczność, 

rę ja k  porządek us ta la ł  się w monarchii, coraz 
s taw a ło  się rzeczą  w idocznie jszą , że wykonanie 
tej us taw y było nicpodobnem, że kuszenie się 0 je j  
wykonanie ńieuszłoby bezkarnie i gdyby chcia­
no zrobić tę p róbę , w y s taw iłab y  ona monarchią 
na na jw iększe niebezpieczeństwa. Jestto  przeko­
nanie C e sa rz a ,  który u z n a ł ,  że nadesz ła  chwila 
położenia  końca publicznej niepewności znosząc 
iikcyą j a k ą  u trzy m y w a ł  akt 4  m arca , cofając 
s ze reg  środków  tym czasow ych, jakie to w arzy -  
ł y  temu ak to w i,  i zw raca jąc  do tronu, do któ­
rego w y łączn ie  należy, za ła tw ienie  tej kwestyi.

Cesarz  w y d aw szy  z w łasne j  woli i upodoba­
nia patenta z d. 4  m a r c a , nie z w ią z a ł  się ni­
gdy  co do nich ani przysięgą , ani żadną kon- 
c e s s y ą ,  lub zrzeczeniem się swojej w ła d z y  ce­
sarskiej. JC . Mość nie jest więc obowiązanym, 
utrzymać w si 'e  literę (ej k o n s ty tuc ji ,  którą po­
liczyć należy do środków, które monarcha w w y ­
konaniu swoiej pełnej w ła d z y  przy jm uje , zmie­
nia lub cofa wedle swojego przekonania , za  co 
samemu tylko Bogu jest odpowiedzialnym.

J .  C. M ość postanowiwszy szczerze  położyć 
ioniec takiemu stanowi rzeczy, pełnemu niespo- 
kojności i obaw y, z a rad z i ł  temu ordonansami 
swojemi z d. 2 0  sierpnia.

Okólnik Ces. gabinetu tłóm aczy je sz c z e ,  c0 
znaczy  zasad a  o d p o w ie d z i a ln oś c i  ministeryalnej, 
jak powinna być pojmowaną w rządzie  J .  C. Mci. 
i dla czego instytucye konstytucj jne cesars tw a  
uregulowane będą wedle w łasnego natchnienia 
monarchy. , .

Książę S chw arzcnberg  kończy oświadczeniem 
bardzo formalnem i s tanow ćzem , że C esarz  nie 
chce robić reakcyi — i protestuje przeciwko 
wszelkim tego rodzaju przypuszczeniom. J .  C. M. 
chce tylko zaprow adzić  w monarchii porządek 
ściśle legalny; jak równie niechodzi tu o p rz j ' -  
wrócenie przyw ilejów , stosunków wyjątkowych, 
które zn ik ły  w tych ostatnich la tach , ani o p rz y ­
niesienie uszczerbku prawom materyalnym uz­
nanym od roku 1 8 4 8 ,  o ile dotyczą w łasności 
: osob.

—  Z ap ow ied ziane  przez koresp. litogr. r o z -

isa rzow a  M ary a  Anna wczoraj p opołu­
dniu w y je c h a ła  do P rag i ,  a królowa p ruska  do 
Berlina. W liczbie znakomitych cudzoziemców 
przybyłych  wczoraj do W iedn ia  znajdują  się: 
księżna Cambridge z córką, W. książę M eklem- 
burg-S lre lick i,  hr. Larochejacquelein i b aw ar­
ski minister v. Kleinschrod.

— K siążę Metternich m i  2 2  b. m. w yjechać  
Johannisbergu  do K ouigsw art  w- Czechach, 

zkąd po kilkodniowj’m tamże pobycie ma wrócić 
do W iednia.

. A r tu r  Górgey pracuje obecnie nad pamię­
tnikami o węgierskiej wojnie.

N I E M C Y .
W  przeglądzie  w czorajszym  wspominaliśmy o 

domniemaniach względem zmiany systemu ce l­
nego w Niemczech, do której przy jść  ma z oka­
z j i  układu zaw artego  między pruskim Zw iązkiem  
celnym Xiollverein  a hanowerskim Zw iązkiem  po­
datkowym Steuerverein . P ó ł -u rz ę d o w e  dziennik 
nietają się z tem bynajmniej a K orrespondnez B u ­
reau  mówi w y raźn ie ;  że zaw arc ie  tego układu 
„uchodzi za  zwycięstw-o umiarkowanej wolno- 
handlowej polityki, która g łó w n ie  ma na u w a ­
dze interessa naszych nadbałtyckich prowinevj. 
Minister handlu p. Heydt, poczytyw any za  zw'o- 
lennika systemu c e ł  łag o d n j’c h ,  p rzekona ł  się 
w ostatniej swojej podróży po P rusiech  i Pom o­
rzu o potrzebie wzmożenia tych prowincyj. U sa-  
mowolnienie handlu, o ile można, musiało bj-ćj 
przedewszystkiem uw ażane jako s t a ł a  pomoc; i 
tak wrócono się do polityki handlowej, od któ­
rej się w  ostatnich latach oddalono. P. Heydt 
ży w y  m ia ł udz ia ł  w doprowadzeniu pomienionego 
u k ła d u 14.

G azeta  Notca Pruska,  która w brew  zam iło­
waniu sw ojemu w przywilejach i w yłącznościach  
stanów, w  tej znajduje się niekonsekwencyi, iż 
w ystępuje jako stronniczka wolności handlowej, 
podobnież w y raża  się w  sw-oim wstępnj'm a r ty ­
kule, który tu podajemy, dla obznajomienia czytel­
ników z przedmiotem kwestyi handlow ej w Niem­
czech P ó łnocnych ,  zdaje  nam się bowiem że 
kw estye  handlowe są  zarazem  politycznemi i od 
nich często zaw is ło  stanowisko państw.

„Z b y t  często i n a ta rczy w ie ,  mówi rzeczona 
G azeta K r z y io w a , zwracaliśm y m vagę  na w a ­
żność połączenia  się celnego z H anow erem ; a -  
byśmy teraz niemieli z pewTnem zadowoleniem 
podać w iadomości o jeg o  uskutecznieniu i ja k  
w ty m razie, zapew ne  w  to w arz j’stw ie tych dzien­
ników’, które odmienną od naszej reprezentu ją  
po litykę , niemieli uznać z a s łu g i  owego męża 
stanu (M anteufla ) ,  który w  cichości zrealizow a ł  
to, do czego nadaremnie od dziesiątków lat dojść 
usiłow ano41)

„Nigdyśmy się nie oddaw ali z łudzen iom , że 
zw iązki celne p rzynoszą  wielkie polityczne  dla 
P ru s s  korzyści, najmniej liczymy na to p rzy  po­
łączen iu  się cclnem z Hanowerem , którego rzą t  
nacechowany j e s t  nieugiętością, wTym sga jącą  r a ­
czej przjr wszelakiem wspólnem przedsięwzięciu 
powolności ze s trony p rz e c iw n e j ; w  roku osta ­
tnim ubiegłym , mieliśmy na jn ieprz jjem niejsze  do­
wody, że linia celna n iewiąże sympatyi rządów , 
.S akson ią ,  W irte inberg), a  z tradycyt nalną su ­
miennością ( ? )  z jak ą  od czasu istnienia z w ią ­
zku celnego zrzeczono się ze strony P ru ss  ma­
turalnej naw et przew agi wóelkiego* mocarstwa,
'■ o w ą  sumiennością, jak ie j  dz iw ny dow ód w idz i­
my w  poszanowaniu veto brunszwickiego na ken- 
terencyi kasse lsk ie j ,  niemamy żadnego p raw a  
p rzy zn aw ać  nowemu połączeniu  się celnemu o- 
sobliwej ważności politycznej na zew ną trz .  Z na  
kouiiią w ażność tego uk ładu  upatrujemy naj 
)rzód w jego stronie hacdlow’o-politycznej. W  s a ­
mem pojęciu po łączen ia  się celnego leży, że 
przez  nowry uk ład  absolutna wolność handlowa 
|‘ie s t a ł a  się polityką handlową P russ .  Śmiemy 
jednak przypuścić, że  zbliżenie się do tej z a -  
sady, j a k  ją  w praw odaw stw ie  z r. 1 8 1 8  przy­
rzeczone, było wstępem do układów'. Buch pra­
w o daw stw a  z roku 1 8 1 8  mniej się o b j a w i a ł  
w ówczesnej taryfie prusk ie j,  aniżeli w  taryiię ’* • ' • —. . . .. w jeiji je)

Związku

sumpcyi zagran icznych  p łodów , poczęści zaś 
zdolność p łacen ia  podatków powdększy się przez 
dobry byt podniesiony.

l a k  dawniej jak i te raz  trudnem do rozw ią­
zania zadaniem b j ' ł  ro zd z ia ł  dochodów między 
H anow er i Pi ussj'. Hanow er dzięki swTojej fi­
nansowej taryfie celnej pob ie ra ł  stosunkowo w y ż ­
sze dochody aniżeli Zw iązek celny. Nie można 
się  spodziew ać, aby pew ność w i ę k s z y c h  docho- 
dow m ia ł pośw ięcać prawdopodobnym mniej- 
szj'in dochodom. Z  drugiej s trony oszczędność 
c ła  przechodow ego hanow erskiego z po łączenia  
celnego dla P ru s s  przypadającego , oszczędność 
w s traży  nowych granic w stosunku do daw n y ch ,  
i dochód z ce ł ,  k tóry przypadnie z p rzem vea- 
nj’ch dotą i wt niezmiernej massie towarów z H a r ­
z u ,  a każdy  z przytoczonych tu punktów jest 
znaczący, p rz e w a ż a ją  niezmiernie korzyści, ja -  
kieby w y p a d ły  z przyznania  H anow erow i do­
tychczasow ych jego dochodów. P rze to  uk ład  
ten przyniesie korzyść  krajow i nietylko pod 
względem ekonomicznym, aie rówmież i finan­
sowym.

W IE L K IE  K S IĘ S T W O  P O Z N A Ń S K IE .
(D okończenie o o tw arciu  se jm u  prow ineyo- 

nalnego w  H .  K s. P o zn a ń sk iem ).
3" N. Pan najw 'jższem  pismem z d. 7  kw ie­

tnia 1 8 4 7  r . ,  zgromadzonym naów czas w po­
łączony  sejm stanom , o b ja w ił  sw o je  monarsze 
postanowienie , abj' celem podniesienia rolnictwa 
i handlu w monarchii, tudzież, popierania zb a ­
wiennej instj’tucyi kass  o szczędnośc i , za łożone  
by ły  pod zarządem  S tanów  po w szystk ich  pro­
w in c jach ,  prow incjonalne  kassy  pomocnicze 
podobne do istniejących ju ż  ze zba'wiennym sk u t-  
kiem od r. 1 8 3 1  w  W e s t fa l i i : i \ v tej mierze 
przes łane  b y ły  potrzebne propozveve Stanom 
prowincyonalnym za  p ierwszem ich 'zebran iem  
się ,  tak, aby po w ys łuchan iu  takow’ych sta tu ta  
ułożonemi zo s ta ły  i now’e urządzen ie  w  życie 
wejść  mogło. P rzygo tow any  w  tym celu fun­
dusz 2 ‘/a milionów talarów , może być częśc io­
wo udzielony p row inc jom , dopiero po ułożeniu 
statutów. Z  tego przeto powodu w zy w a  się 
Zgrom adzenie  prowineyonalne do dania swojej 
opinii nad projektem statutu, dla prow’incyonai- 
nej kassy  pomocniczej prowincyi Poznańskiej,  a 
wypracow anego przy  uwzględnieniu narad  p rzy ­
go tow aw czych ,  i k tóry  p rzez  król. Komisarza 
sejmowego przedłożonym zostanie.

4" Z w a ż y w s z y  na ob jaw iające  się z w id u  
poważnych stron g ło sy ,  przeciw  us taw ie  gmin­
nej z d. 11 marca r. z , , i na trudności i f a ł ­
szyw e  stosunki doświadczeniem już przy  zap ro ­
wadzeniu je j  s tw ierdzonych , rząd  państw a za  
mierzą zap row adzić  zmianę lego p raw a  i w z w ią ­
zku z niem zarazem  o rgan izac j i  obwodowej, 
powiatowej i prow incjonalnej z d. 11 marca 
r. z., z uwzględnieniem prow incjonalnych  w ł a ­
ściwości i różnic kraju.

M inister sp ra w  w ew n. w y d a ł  w tym w zg lę ­
dzie m em oryał sub  I., i d o s ta rc z y ł  król. Komi­
sarzow i sejmowemu potrzebne m a te rya ły ,  dla 
udzielenia ich Zgrom adzeniu  prowincyonalnemu. 
Zgrom, prowineyonalne w ezw anein  będzie do 
dania swej opinii pilnie ro z w a ż o n e j ,  w zg lęJeni 
naznaczonego w tym memorj’ale punktu zapn-  
tryw an ia  się i k w e s ty j ,  a to dla daNzeg? P™) -  
sposobienia projektu do p ra w a  wedle widokow 
rządu, który Izbom przedłożonym będzie '

Lubo dla prowincyi Poznańskiej w y szed ł  ty l­
ko s ta tu t gminny z d. 11 marca r. z , tak do ­
brze jak  i dla resz ty  krajów  m onarth i i ,  p r z e ­
cież zarządzenie , kiedy i w jaki sposob p rz y j -

ją c ą  się wedle tego (w o rz je  r e p re z en ta c y ą  ob­
wodow ą i p r o w i n c j o n a  i i ą ,  osobnemu praw u  ma
być p o z o s t a w i o n e ,  j a k  to mow; art. 7 3 ;  przeto
dla przygotowania rów nież  podobnego p raw a

wyiązku podatkowego. Skutkiem owej 
iżnicy między terazniejszemi taryfami 1 

celnego i podatkowego, H anow er  z a c h o w a ł” 0" ^
myśl sw ego system u, gdy  tymczasem Z w iązek  _ IUUU|
celny coraz dalej g in ą ł  w babilońskiej brnow ie  b  sp raw ozdan ie  z czynności za rządu  prow ,
teoryi c ł a  opiekuńczego, D o św ia d c z e n ia  H ano- 
^eru z jego  ta ry fa  by ły  zbyt pomyślne, nasze 
bok taryfy  Z w iązk u  c e l n e g o ,  z a n a d t o  n ieko rzy -  
i-.. i *_•__t .»«biir b v ł  trudny.

w eru z jego  taryfą  b j ł y  zbyt pomyślne, nasze  
■ ■ -  lii ego, zanadto nu

stne, aby między"niemi wybór b y ł  t iudny, skoro 
idzie o wolę rz ą d ó w ,  które nieobcą p rz e sz k a ­
dzać  materyalnej pomyślności swoich obywateli.

ma prz j’g —- , -- yuuuouego p raw a
oddzielnego, 4  J > Bale z a ło ,  aby wiadomą 
była  °Pi,u>l “  . ‘ p ru "  incyonalnego nietylko
nad r niPmn ry a łe m ,  gdzie w sk a -
Z3I|'V !f,rledein ,za Patrywania s ię ,  i kwestye
p°ń W n u s ie  i ’ y naCyi gm innej,  ale zarazem, 
° Iriatnu-ć; -° ° s * do ordynacyi obwodow ej,
P°n»li?  k 1 Prow’incyonalnćj.

5 " .. r° 8ki Komisarz sejmowy przedstawi: 
i ‘ ,lj°ry a ł względem zmian regulaminu p ro -

> finalnego T o w arzy s tw a  ogniow'ego, z dnia
» "tycznia 1 8 3 6 ;

9  sp raw ozdano  
? vv' °gniowego od r. 1 8 4 5 ,  w raz  z n a leżn e -  

mi do tego rachunkami;
7 1* zdanie sp raw y z zarządu  p row incvona l-  

nego funduszu dróg bitych, od tegoż czasu ;
8 °  zdanie sp raw y z zarządu  k ra jow ego fun­

duszu ubogich;
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9°  projekta względem dalszego oznaczenia cen 
żyw ien ia , mających być gminom zwróconemi 
z krajowego lunduszu ubogich;

1 0 °  zdanie sprawy z zarządu domu poprawy 
w  K ościanie, wraz z należącemi do tego ra­
chunkami ;

1 1 “ wypracowanie w  przedmiocie powiększe­
nia tego zakładu, pod względem ułatwionego  
przyjęcia młodych przestępców;

1<£U zdanie sprawy z zarządu zakładu obłą  
kanyeli w Owińsku, wraz z rachunkami;

1 3 u wypracowanie pod względem rozszerze­
nia tego zak ładu , celem przyjmowania n iew y-  
leczonyeh chorych;

1 4 “ zdanie spraw y z zarządu zakładu g łu  
choniemych w  Poznaniu, wraz z rachunkami;

1 5 °  wypracowanie względem wynagradzania  
rcndantów kass obwodowych, za adminislro 
wanie stanowych instytutów.

Czas trwania sejmu krajowego, naznacza się 
niniejszem, w moc najwyższego postanowienia 
ua tygodni cztery.

Berlin B ig o  sierpn a 1 8 5 1  r.
Minister spraw w ew nętrznych,  

(podp .)  W e s t f a l e n .

R O S S Y A .
W  nocy z d. 18/3(, na ,9/3, z. m. Cesarz i Cesa­

rzow a , udali się z Petersburga koleją żelazną 
do M oskwy, w  towarzzstwie Następcy tronu, 
W . Księżnej Maryi Aleksandrownej, wielkich 
książąt Mikołaja i M ichała M ikołajewiczów,  
wielkiej ks. Olgi Mikołajewnej i Następcy tro­
nu W irtembergskiego, wielkiej ks. Katarzyny  
M ichałównej i ks. Jerzego Meklenburg-Strelitz, 
oraz W . K. Piotra Oldenburgskiego.

Ks. Karol Pruski, W . K. i W. Księżna S ask o-  
Wejmarscy, oraz Ks. Alexander Heski, udali się 
również z NPaństwem do Moskwy.

— Cesarz i C esarzow a , w yjechaw szy  z P e­
tersburga, koleją żelazną, dnia I9/3, sierpnia
0 godzinie 3*/„ z rana, przybyli szczęśliwie,
1 w najpożądańszem zdrowiu do M oskwy, tegoż 
samego dnia o godzinie i  le j  wieczorem, odby­
w szy  podróż swoją ( 6 0 7  w erstw ),  w dziewię­
tnastu i pół godzinach, licząc w  to przestanki 
kolei konieczne i przegląd niektórych prac, oko­
ło  tejżo drogi. Oprócz osób, o których przyjeź-  
dzie do Moskw-y wczoraj donieśliśmy, przybyli 
także do tej stolicy W W. Książęta Mikołaj i A le­
ksander Aleksandrowicze, wnukowie NPaństwa.

(K. W .)
■— Gaz. Nowopruska  pisze z Petersburga: 

Na najw yższy  rozkaz cesarski rząd m arszał­
kowski następujące w y d a ł  rozporządzenie o po­
dróży koleją N. Pana do M o.kw y.

JJ. CC. M. wraz z ks. Karolem pruskim, dalej 
ks. Wołkoński ze wszystkiemi osobami, które 
dostąpią zaszczytu towarzyszenia ,\ .  państwu 
mają się udać przed północą do w’agonow' dla 
nich przeznaczonych, i noc w tychże przepę­
dzić. Kzeczy podróżnych muszą być dniem po­
przednio oddane administracji kolei żelaznej, 
inaczej bowiem nie będą przesłane. Każdemu 
jednak podróżnemu wolno w ziąść  ze sobą do 
powozu torbę. O 6  rano pociąg ruszy z miejsca 
naprzód powoli, a następnie z w y k łą  rozwinie 
szybkość. Pow ozy  są ua 1 8  lub na 6  osób u- 
rządzone, wr każdym znajduje się bufet. Na o-  
biad pociąg się zatrzyma. Przybędzie^ o 1 0  
wieczór do M oskw y, dokąd poprzednio 3  puł­
ki gwardyi koleją się udadzą, na czele którjrch 
N. Pan wjedzie do dawnej stolicy'.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  12 września .  Podaje się do wiadomości w ykaz  

k ra d z ie ż y  w ciąga miesiąca sierpnia r . b. popełnionych, o 
k tó ry ch  s p r a w c y  lub o dopuszczenie się takow ych  podejrza­
ne osoby, p rzez S ta ros tw o  Grodzkie i Btraż policyjną uję te-  
mi, przedm io ty  zaś  skradzione  po największej  części  odebra-  
nemi i w łaśc ic ie lom  wydanem i lub innym w ładzom  wraz 
z osobami p rz y t rz y in a n e m i ,  celem dalszego s tósow rego  po­
stąpienia  p rzeałanem i,  z o s ta ły .  k radz ieże  te są  następujące:  
1} bielizny niewiadomej osoby; 2 )  skó ry  na buty S t a n i s ł a ­
w a  Bednarskiego z K row odrzy ;  3 )  chustki batys towej do 
nosa  S a r y  Spirowej z pod N. 92,  3 i 4 gin. IV; 4)  chustki 
fularowej J a n a  Olechowskiego; 5 )  Chaima W olfa  Kops t a n -  
deciarza z pod N. 103 i 4 gm. VI różnych  e f e k tó w ; 6} su-  
kni, bielizny i innych przedmiotów W o lf a  D euchesa;  7 )  fu­
t r a  kobiecego, p ła s z c z a  i pasa  ch łopsk iego  h ra n c isz k a  F lo r -  
o zyka w ł0ś 0ja na z wsi Pychowio obwodu wadowickiego;
8)  sukienki Mindli Bitter s łu ż ące j  z pod Nr. 151 gra. VI;
9 )  dwóch koszul i f a r tu c h a  Knjli W a s s e r  przekupki nabiału 
z  pod N. 210 gm x . 10-J czam ark i  Ja k ó b a  Bablowskicgo 
cze ladn ika  k raw ieckieg0 z poJ N 28 gm V I ;  1 1 )  różnych 
przedm iotów pana p a w ła  p hii ippi z pod pj, 197 gm. V III ;  
1 2 )  na rzędz i  trackich W ojciecha  Leśn iow skiego  t r a c z a  z pod 
N. 164 gm* ^ ^ anMzelek J a n a  Potockiego z pod N. 36
gm. VII  P iasek* )  ^dwóch noźów s to ło w y c h  pana Jó z e fa  
K urow skiego; l ó )  u Mireckiego nauczycie la  śpiewu
n pod N. 57 i 8  g m- R 'eParz ;  j g j  chustki M aryanny  
S t ra sse row ój  żony  kaf la rza  z pod N m  gm IX . ^  g ó r _ 
nicy chłopskió j Kaz im ierza  p ka wyrokn;k a  z Krowodrzy; 
1 8 )  koszulki z u k rzy żo w an eg o  Pana Jezu8a w k o śc ie ,e kej?_ 

i y  Karmelitów na P iasku ;  1 9 )  Pi e r i Jnk i  i poduszki n iew ia ­
domej osoby w łas n o śc ią  będącychi w cza«ie zesz ł0r 0czneg 0 
pożaru skradzionych ; 2 0 )  chus tk i  Agneszki Szop , i8ki(ij zpod 
N. 419 gm. IV ;  2 1 )  Boa tom akow ego  i ko łn ie rza  azopowe_ 
go pana C h ry s ty a n a  Bichterle  ku śn ie rza  z pod N. 1 gm y ,

odzieży i pieniędzy F ranc iszka  Szym czyka  posługacza  z s z p i -  
ta la  Śgo D ocha;  23 )  pieniędzy w ilości jednego z ł r .  m. k. 
Agneszki Steczkowskiej w łośc ianki z L iszek  z Okręgu; 24 )  
surduta  Pojałowakirgo z pod N. 17(i gm. V I I I ;  25 )  nitki 
korali i chustki z g ło w y  J u s ty n y  F lo rk o w sk ie j  zpod N. 271 
gm. 1 III; 2G  ̂ dwóch chustek Markiewiczowej z Krowodrzy 
i jej  służącej;  2 7 )  sukm any białej F ra n c isz k a  Gędziora w ło -  
śc iana z wsi Czyżyn z O kręgu ;  2 8 )  zamierzonej kradzieży 
towarów M ateusza Brennor pod N. 189 w gm. X ;  2 9 )  ró ż ­
nych przedmiotów, koral i  i pieniędzy w ilości przesz ło  sie­
dmiu dukatów M aryannic W yrobnej  w łośc iank i  zC zernicho 
wa z O k ic g u ;  3 0 )  różnycli  przedmiotów pana Rojowicza 
z pod N. 460 gm. IV; 3 1 )  pieniędzy pana S ieradzkiego u 
rzędnika kasy  poborowej z C h rzanow a z Okręgu; 3 2 )  k s ią ­
żki pana F ry d e ry k a  Friedlc ina . (O okoń . n a stą p i)

—  G a ze ta  L w o w sk a  w spom nia ła  o nowej próbie odbytej 
z gasicielcm Philipsa . nic nadmieniła  jednak  , iż próba ta 
odbyła  się z narządem  miejscowej fabryki.  Naczynia zrobił  
pan Karol  Pictsch tam eczny ko t la rz ,  ładunek  zaś pp. profe­
sor  doktor  Scholklich i ap tekarz  Mulling. Narządowi temu 
który  doskonale odb y w ał  czynność gaszen ia  i w kuchni z a ­
budowań S. Maryi Magdaleny p r z y t łu m i ł  pożar  s tosu d rze ­
wa, p rzyznać  należy, mianowicie dwie za le ty :  jedna,  że jesi 
roboty k ra jow ej ,  druga,  że zam ias t  40 z ł r .  j a k  angielski, 
kosz tuje  ty lko  25 z ł r .  R e ic h sze itu n g ,  z której wiadomość 
tę wyjmujemy, nadmienia rów nirż ,  iż wkró tce  nastąpi publi­
czna próba z t rzem a narządam i i dwoma s ikaw kam i z po 
dwójnym ssącym  apara tem  i z wężami s s ą c c m i , wynalazk 
pp. P ie t*cha  ko t la rza  i M ossera  mosiężnika lwowskiego.

— J a k  wiadomo kilka  insty tu tów naukowyoh w P a ry ża  
w y s ła ło  delegowanych do Londynu dla umiejętnego zdania 
sp raw y  z
akademii r a p o r t  u łożony  przez pp. Blanquiego i ChevaliersJ o w s a  
Konserwatoryuin nauk i sz tuk  pięknych paryzkie  w tym ­
że celu w y s ł a ł o  do Londynu sw ego  wiceprezesa pana Du­
bois, k tó ry  za  powrotem z ł o ż y ł  obszerny re fe ra t .  Między 
innemi pisze pan Dubois o w y s ta w ie  Palka ,  ( n a  k tó rą  od 
początku z w ró c i ł  uw agę  nasz sp raw ozda w ca  londyński), 
w nas tępu jący  sposób:

„Panow ie  P a tek  i Philippe ze w szystk ich  zegarm is trzów  
odznaczyli  się najwięcej  na w ys taw ie  powszechnej.  Umieją 
oni w wysokim  stopniu nadać sw ym  zegarkom  e legancyą  i 
doskona łość  obwodu godną podziwienia; m alow id ła  na em a­
lii, k tórem i s ą  one ozdobione, ryc iny  i d łu tow an ia  są  dzie­
łem b iegłych a r ty s tó w .  Zbiór ich zaw iera  zegark i  wszelkiej 
wielkości . Najw iększy  z nich czasom iar  k ieszonkow y ( c h r o ­
nom etr)  z w ychw ytem  Arnolda j e s t  a r c y d z ie ł e m , nad które 
doskonalszej sztuki nie można zrobić nigdzie ani w Londy-  

:, ani w Genewie; chodzi on z nadzw ycza jną  doskona ło-

8 '/,,  8 %, 8 % .  Bardzo prędko rozsprzedano 3 0 0 - 4 0 0  korcy  Nr. 5544. C E S A R S K O -K R O L E W S K I  TRYBUNAŁ. [215]  
jęczmienia po 4 ' / , ,  4 % ,  5 ,  5 %  z łr .  Mało  dowieziono g ro -  M iasta  K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu.
chu, chociaż sic o niego p y tano 5 z jak ic  40 korcy  sprzedano Na zasadzie  a r t . -12 ust. hyp« t z roku 1844. w z y w a  m a ­
po 7 ł/ 4— 7 3/4. N» owies widzieliśmy także am a to ró w ,  ceny ja c y c h  p r a w a  do spadku po K az im ierzu ,  Karolu i Maryi 
jego u t rw a l i ły  sie na 2 3/gł 2 ' / 2t 2 %  z ł r .  W  Polsce s p e k u -  Sch lenkerach  pozosta łego,  z połowy domu pod L. 84 w gm. 
lanci czyn a  zakupna znaczne na odstawę we w rześn  u po: VII P iasek  położonego, sk ła d a ją c e g o  sie, aby sic z tak o w  e -  
30 3 7 '/.2 pszenicy i żyta, w październiku po 35 złp. poi-  mi w terminie miesięcy t rzech  do T ry b u n a łu  zgłos i l i  —
skiej miary .  Miód poszukiwany j e s t  ba rdzo ,  ceny jego  td^ jw  przeciwnym bowie razie  spodek ten z g ła s z a ją c y m  się pp. 

górę. {Sprzedano nieco podolskiego po 2*2'/^, 2 3 ‘/‘i z ł r . ,  Karolowi i Antoninie Schlcnkerom p rzyznanym  zostanie.
mniejsze za  to żądanie wosku 

— Stan W i s ł y  pod Krakowem 8 3/4 stóp.
Na przedw czora jszy  ta rg  w Ołomuńcu przypędzono 
276 sz tuk bydła ,  tojest o 70 pztuk więcej niźli w ze-o k o ł o    _ _____ . „

sz ły m  tygodniu. Gatunek rozmaity. P łacono  w o ły  po 700 z ł r . ,  
ale i po iiOO z ł r .  w\ w. para.  Doped w porównauiu z żą d a ­
niem b y ł  n iedos ta teczny ,  czego przyczyną  b y ł  t a r g ,  k tóry 
się odbywa na Spiżu, dokąd znaczną częśc t ranspor tu  z drogi 
przypędzono. Na placu w iedeńskim sprzedano 2433 sztuk
bydła, z tych 1500 z VVegier; cena 5 3 —56 z ł r .  w . wr. za
cetnar.  W  p rz y sz ły m  tygodniu spodziewają się przypędu 
1600 sz tuk z Galicy1*

— Również i na Szląsku przybliżające się porównanie 
dnia z nocą sprow adza  czas dżdżys ty ,  t a k .  że od początku 
tego miesiąca niebyło tam prawie pogody. Ranki bywają  
bardzo chłodne. Wiadomości  z Beri.na p rzyczyn i ły  się do 
w zrostu  ceny' na w czora jszym  w roc ław skim  t a r g u j  sp rze ­
dawano b ia łą  pszenicę po o5, 60, żó ł tą  po 54, 50 sg r .  Zyto 
w średnim gatunku  48, ft , 5 1 '/a, lepszym 52, 53 sg r .  J ę c z ­
mień 324, 3 5 ;  owies 20, 22 2, groch 36,  40 sg r .  Co do 011-  
sień olejnych i kon iczyny , handel bardzo m a ły . .  Okowita 
więcej znajduje kupców i idzie w g ó re ,  p ła c a  j a  po 8 tal.
za W ia d ro  60° kw artow e. • *

K o ł o m y a  29 sierpnia. W ed ług spostrzeżeń i zdania zn a ­
jących się na  wiejskiem gospodars twie,  nałożą tegoroczne 
żniwa do lepszych ,  tak^ co o zboża ozimego i j a r e g o ,  jako  
i co do owoców s t rączkow ych .  Z jednego m orga  i ł w y ­
siewu jednego korca  zebrano w przecięciu; 
pszenicy 1 0 — 15 kóp z omłotem pięć ćwierci z kopy

1 1 * . *»-. i . . .  , jęczmienia 1 0 - 1 2  v » w n „
w y s ta w y  londynskićj .  W k ró tc e  ma by o odczytany U6y U  8 — 10 „ w jednego Korca

rsa  10— 12 „ » dwóch korcy „
Owoców s t r ączk o w y ch  jeszcze  nie zebrano z pola ,  lecz i 

tc z rodzi ły  dobrze i przy  sta łe j  pogodzie obiecują plon 
obfity. ■ t ,

O l  klęski  gradobicia  wome y ł y  okolice tutejsze prawie 
zupełnie w tym r o k u ,  a  powoi z i sło tne pow ietrze ,  jak ie  
przypad ło  na  początku żniw, me w y rządz i ły  znacznej w ogóle 
szkody. Ja k o ż  żn iw a tegoroczne były by w y p a d y  daleko po 
m y śln ie j , gdyby nie taki  brak  rąk  roboczych,  jak i  się tutaj
d a ł  uczuć.  # . . .

W  tu tejszym obwodzie up raw iają  wiele kukurudzy ,  która 
tego roku nie najlepiej z rodziła ,  mimo to jednak spodziewać 
sie można średniego zbioru.

c\Vczesne ziemniaki gniją  wszędzie bez wyjątku. Późniejsze 
wolne s a  jeszcze  od tej z a r a z y ,  lecz maja  sinak wodnisty, 
a nać ich zw ięd ła  przed czasem, zaozćm również nie dadzą 
się konserw ow ać. Z re s z tą  w obwodzie tym wysadzono 
w- roku bieżącym niewiele ziemniaków'. (G. L .)

C z e r n i o w c e  30 sierpnia.  Po c iąg łych  prawie deszczach 
u s ta l i ła  się już  od kilka tygodni pogoda,  i spodz iewają  się 
żniw pomyślnych. Zbiór  s iana  j e s t  bardzo dobry, pszenica i 
żyto z rodz i ły  obficie, jęczmień dobrze, owies n iezgorzej;  ku- 
kurudza  ucierp ia ła  b y ła  w praw dzie  z początku od sło ty ,  
lecz później się popraw iła  i z rodzi ła  dość obficie. Owoców 
s t rą c z k o w y c h  — oprócz kukurudzy — upraw ia ją  na Buko­
winie n iewiele ,  lecz i tc s e tego roku u da ły  dobrze. Sado-  
wina z rodz i ła  tego roku obficie, a  chociaż na wiosnę drzewa 
b y ły  pełne  ro b a c tw a ,  jednak  deszcz późniejszy i chłodne 
powietrze p o s ł u ż y ł y  w łaśn ie  do wytępienia t e g o  ow adu; 
d rzew a o w o c o w e  z a c z ę ł y  z n ó w  k w i t n ą ć  i z r o d z i ł y  g ę s t o  
W szclakoż o w o c e  t e  są  robaczliwe więcej niż zwykle
Ogrodowina u d a ła  się dobrze .— Z g n i ła  z a r a z a  na ziemniak 
o k a z a ła  sie znowu w dość znacznym stopniu, i nic spodzie­
wać sic pomyślnego ich z b io ru , jeźli  najbliższe dw a mie­
siące nic będą ciepłe i pogodne. (G. L . )

Kraków dnia 27 s ierpnia  1851 r.
S ę d z ia  p rc z y d u ją c y  B r z e z i ń s k i .  

( 1 - 3 )  S e k re ta rz  V. B u rzg ń . k i.

śoią tak  w zimie jak  i wiecie .  S ą  tu i iune ozasomiary  k ie­
szonkowe, k tó rych  tu bez głębokiego uczucia  podziwu og 'ądać  
nie można; może sie to profanom w ydaw ać  przesadzonem, 
ale u ludzi fachu j e s t  w yrazem  rzeczyw is te j  praw dy. S k ł a ­
dnia rozm iarow a, będąca dla zegarków  tem, czcm kompozy­
c j a  dla obrazu w sz tukach  P a tk a  j e s t  dziwnie piękna i do­
k o n a n a  w  sposób n a j k o r z y s t n i e j s z y  d l a  r u c h ó w  w s z y s t k i c h  
c z ę ś c i ,  k t ó r e  o b r a c a j ą  s i ę  w o l n o  n a  r u b i n a c h  w s c h o d n i c h  i

szafirach niemal tak  tw ard y ch  j a k  dyamenty.  Godnemi ró w ­
nież uwagi w tych zegarkach  s ą  k ó łe k  i t rybów, któ­
re przez doskona łość  nadanej im form y pochw ytu ją  dosko­
nale,  unikając niemal zupełn ie  ta rc ia .  S ą t o z a l e t j ’, j a k  wiel­
kie tak  i rzadkie;  z p raw dziw ą  też p rz j jcm n o śc ią  je  cytuję. 
Co do zegarków  fan ta s ty czn y c h ,  w ys taw ionych  przez ty c h ­
że rękodzielników, tych  pochw ałę  oddaję s ta rau iu  reprezen 
tan tów  w szystk ich  narodów, o taczającym szklarnią sk rzyn ią  
od ra n a  do w ieczora;  lecz to pow iem, że pp. P a tek  i Philip 
pe nie m ają  r.ni w S z w a jc a r j i ,  ani gdzieindziej godnego 
współzawodnika. Nic dogodniejszego, j a k  ich zegark i  nakrę-  

ące się i nas taw ia jące  bez kluczyka.  Dałem obszorny o- 
pis tego systemu gdzieindziej ( l l i s t o r y a  a e g a r m is t r z o w s t w a )  
a zdanie moje podzielają znaw cy  sz w a jc a r sc y ,  f rancuzcy  i 
angielscy. Robił w praw dzie  pan Dreguet  zegark i  tego rodza­
ju ,  lecz b y ły  one u n irgo bardzo skom plikow ane ,  t rudne do 
wykonania  i z tej p rzyczyny  uader  drogie. Nie tego my dzi­
sia j żądam y od a r t j ’stow; nie będą oni mieli s ł a w y  istotnej 
i nie p rzyn iosą  rzeczyw is te j  ko rzyśc i  spó łeczeństw u jeźl 
ich produkta nic będą miały' dwóch w arunków  tojest.  tanio­
ści i dobrego g a tunku .“

Z am ieszcza jąc  z radośoią  tę chlubną wzmiankę rzeczone­
go sp raw ozdaw oy  o naszym  r o d a k u . dodamy, że komisya 
w y s ta w y  widząc j a k i  n a t ło k  o tacza codziennie, w y s ta w ę  P a ­
tka p rzen ios ła  j ą  z g a lc ry i  na dół. PP. P a tek  i Philippe przed­
stawili  około sto zega rków , z nich w y b r a ła  k ró low a angiel 
ska  piękny zega rek  damski dla siebie i w yborny  chronometr, 
k tóry  w dzień imienin o f ia row a ła  swemu mężowi. Dzienniki 
angielskie  i sz w a jc a r sk ie  p o w ta rza ją  szeroko p ochw a ły ,  któ 
remi naszego rodaka  obsj p a ła  po k i lkak roć  kró low a W ia to  
ry a ,  książę Albert  i ks iążę  N e m o u rs , a  mnóstwo obstalun 
ków, które z a k ła d  P a tk a  z E uropy  i z A m eryk i  otrzymał, 
dowodzi sp rawiedliwego uznania z a s łu g  tego a r ty s ty - r z e  
mieślnika.

P rzy jech a li do K rakow a od dnia 10 do 11 w rześn ia ,
Sapieha  Adam książę ,  L anckorońsk i  W ik to r  h rab ia ,  Lancko- 
roński S tanisław ' h rab ia  z T a rn o w a .  Benoe August  z Gru­
szowa. Żeleński  W it  h rab ia  z Brzeska.  W y s z k o w sk i  h r a n -  
c-iszek z Sącza .  J a ro s iń sk a  J u l i a ,  Mianowski Aleksander, 
Paszyńsk i  Ju liusz  ksiądz z W iednia.  C z ad e rsk a  Antonina 
z Pragi.  C zacka  Marya,  Je łow ick i  P a w e ł  z Drezna.

W y jec h a li: Bobrowski.  W alson  do Polski. Minasiewioz, 
Buczkowski Lenn, Bischy Gypryan,  Miączyński hrabia , Bin­
der  z familią do L w ow a .  Ripp je n e ra ł -n ia jo r  do Tarnowa. 
W y s z y ń s k i  do P rzem yśla .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  13 września .  S ło ty  od kilku tygodni panują 

o iąg le ,  rzadko kilkugodzinną pogodą p r z e r jw a n c ;  czas zi­
mny zdradza  porę jes ienną.  Dowóz na  dzisie jszym ta rg u  był  
znaczny ,  pytano się o dobry to w a r ,  średniego mniej poszu­
kiwano, w ogólności atoli handel by# ożywiony. Około 400 
korcy  ży ta  kupiono do m ły n a  parowego po 2 0 , 2 0 l/2 . 21, 
21 Y3 z łp . ;  ty leż  p szen ic j 'po  28, 2 8 '4 ,  39'13. Na ta rg u  sp rze­
dano ż y ta  do 500 k o rc y ,  średniego gatunku po 5 ' / j ,  5 ’/g)

Kupiono również okoł,,-   i  skradzionvnb. a  (dobrego po 6 % ,  6 , 6 '/. > 6 '/3 zł r ,
S tradom  w czasie zesz ło rocznego  pożaru  y n; 22)  5oq korcy pszenicy po 7 ' /2 , 7 7/8 , w najlepszym ga tunku  p0

Knrs papierów pnblicznych i pieniędzy.
W iedeń. K u r ta  te le g ra fic zn e  z  dn ia  1 2  w r z e ś n ia .  Meta 

liki 5 -p roc .  9 3 % . — Metaliki 4 % -prooen t .  8 2 7/s . — Metalik 
4-proc. 7 3 % . — 4 proc.  z 1850 r. 9 0 % .— 2 % -p r o c .  4 7 % . -  
1-proc.  1 9 ' / j .— Metaliki z ciągu, z 1839 r. za 308 % 300.— 
Augsburg 1187/s . — L ondyn U  39 k r . — P a ry ż  139% . — 
Akoye Bankowe 1243. Akoyc kolei żel. półn. Ferdin .  1515.
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 13 w rześn ia .  Banknoty  92%  — P ru ­

ski k u ran t  t 0 6 7/3. — L n p e ry a ły  ros.  34 gr . 24 Ruble s r e ­
brne 1 0 0 % — D ukaty  20  z łp .  3  — L is ty  zas taw ne  Król 
Pols, z kupon. 101% . — L is ty  zas taw ,  gal ic. z kup. daję
— żąda ją  8 6 .— Cwooc. s t a r c l 0 6 %  nowe 107% .

K u r s  l w o w s k i  z d. 10 w rześn ia .  Dukat holen. 5 z ł r .  26 kr.
— Dukat ces.  5 z ł r .  31 kr. . — P ó ł im p e ry a ł  ro sy jsk  
9 z ł r .  33 k r . — Rubel ro sy jsk i  1 z ł r .  51 k r . — T a la r  
pruski  1 z ł r .  44 kr . — Polski k u ran t  i pięoiozłot.  1 złr . 
22 k r .— Galic. l is ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  85 z ł r .  33  kr.

K u r s  w iedeńsk i z dnia l i g o  w rz e śn ia .— Metaliki 9 3 % . — 
Nowa pożyczka 8 4 % .  — Akcye Banku wiedens. 1 2 4 6 .— 
A kcyc  Kolei Żelazn. ! 5 t 5/ , . — Agio od e ło ta  2 3 % .  od s r e ­
bra 18% .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 11 września .  Banknoty  a u s t r j ’ackic 
8 7 ' % . — Pols. bank. bilety 9 4 f-i sty zas t .  Król. Pol- 
nowo i dawne 9 5 % .— Akoye kolei Żelazn. Krak.  -  górno- 
sz ląs .  83.

do L. 275 g. G. E. Obwieszczeniem [237J

Odnośnie do mego E d y k tu  z dnia 30 cze rw ca  r.  b. t j 'cza -  
rego się podania w ykazów  wszelk ich  w kra ju  koronnjón 
G alic j i  za  w ynagrodzeniem znies ionych powinności, podaję
do wiadomości obowiązanym do podawania tych w y k a z ó w ,  

że u rzęda  podatkowe ju ż  o d eb ra ły  papier  d rukow any  do 
w ykazów  lit. A. B. i C . ,  i że re sz ta  papieru im wkrótce 
p rz y s ła n ą  będzie.

Ceny t j c h  druków, to jes t :  w zor j - lit. A. B. C. E. F. G. ■ 
H. po I 1/, k r . ,  zaś  w zory  lit. D. po 3 kr. w mon. konw.
za każden a rkusz  postanowione są.

Kraków dnia 9 w rześn ia  1851 r. .
P rezes  Komisj i M in is te r . ' a nej

H ielzg ern .  ___

drogie r a m
1 £0 październ ika  r. b.
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[208]  O B W IE SZ C Z E N IE . GT)
P IS A R Z  CES. KRÓL. T R Y B U N A Ł U  

M. K rakow a i Jego Okręgu.
W  wjrkonaniti wezwania reskryptem r. k. Try­

bunału z d. 5Ź4 lntejro r. b. do Ńru 9 5 3  w y d a -  
nf,S°» Podaje do publicznej wiadomości, iz plac 
opustoszały, pod liczby 1 1 7  przy ulicy Kircbhoif 
w  mieście Zydowskicin, na południe położony, 
do niegdy Markusa Szestak byłego w łaściciela  
należącjr, na zachód z domen) drewnianym I. 1 1 8  
oznaczonym, star. Heiszel K aty, na północ 
z przeebodem gdzie rynsztok do ścieków jest 
urządzony, na wschód z domem drewnianym Nr 
i l ( ł  Józefa Neubergera, Golde Rachel Romer 
i Abraama Liebeskind własnym, graniczący, 3 6  
sążni Q  obejmujący, w  myśl uchw ały sejmowej 
z d. 15  grudnia 1 8 1 8  r. zapadłej przez licyta-  
cyą publiczną w  Trybunale sprzedanym zostanie 
pod następującemi warunkami.

1. Cena szacunkowa pomienionego placu pu­
stego w ed łu g  oszacowania przez w sztuce bie­
głych  w  summie 1 8 0  z łp . ustanowiona, zni­
żona już raz na mocy reskryptu byłeoo senatu 
z d. 9  lutego 1 8 4 4  do Nru 3 3 1  U. G. S .  w y ­
danego do 7 3 części to jest do z łp . 120,  od tej 
więc summy pierwsze w yw ołan ie  nastąpi. —  
Chęć przeto licytowania mający, z ło ż y  na va­
dium ł/10 część tej summy, tj. z łp . i 2.

y. Nabywca po łow ę summy w ylicytow anej, 
z której podatki należytości skarbowe zap łaci,  
z ło ży  w ilni 1 0  po odbyciu licytacj i do depo­
zytu sądowego dla zabezpieczenia summ skar­
bowych, instytutowych, a drugą p o ł o w  ę na sku­
tek klasvfikacyi z procentem po s/ ,»n  w ypłac i,  
komu należeć będzie. '

3 . Niedopełniając)' powyższych warunków, 
utraci vadium i nowa licytacja na koszt i stratę 
jego przedsięwziętą zostanie.

Oo licytacji tej wyznaczają się trzy tormina:
1. na dzień 5 listopada I ,

n  i ; »« t * c O  \  r#2. „ o  grudnia )
3 . „ 7  stycznia 1 8 5 2  r.

Kraków d. 5i3 sierpnia 1 8 5 1  r.
Libroicski.

Nr. 17a D. K. O. KOM ITET OCHRON [2 3 3 |
dla m a ły c h  d z ie c i  tc K ra ko w ie .

Pospiesza  oznajmić in teresowanym, że dzieci, k tóre  z po­
wodu nieodbjtej ospy przyjętemi w tym roku do ochron być 
nie m o g ły ,  zg łos ić  się na teraz  m ają  do doktora J a k u b o w ­
skiego Macieja opiekuna i l e k a rza  ordynującego w ochro­
nach, mieszkającego w domu pod 1. 534 przy  ulioj’ F lo ry a ń -  
skiej, gdzie im ta k o w a  bezpłatnie  zaszczepioną będzie.

Kraków  9 w rześn ia  1851.
Z a  opiekunkę g łó w n ą  Opiekun prezydu jący

K ochanow ska . G łębocki.
S e k re ta rz  Komitetu P a szk o w sk i.

I n s e r a t y .

przy  ulicy G o łę ­
biej w domu do­
ktora  P łaccra  j e s t  
do w yna jęc ia  od 

[ 2 3 1 - 1 - 3 ]

[ 2 3 5 - 1 - 3 ]

Oddany w y łączn ic  p rowadzeniu  mt’ndzicżv, podpisany za­
m ierzy ł  po rocznej przerw ie  p rzy jąć  k i l k u  U PZlliólt 
on siebie w roku bieżącym. Z a w ia i |„ (1,ja l0 szanownych 
Rodziców, k tó rzy  r a c z ą  zaszczycić  go tladal KW((jem z a u fa ­
niem.— M u s z k a  p rzy  ulicy Szczepańskiej w don,u W .  Kr y -  
ż newskiego N. 372.___________  Ignacy Kowalski.

lU u ijii Sdjm nrA
w K rakowie 

przy Głównym Rynku pod L. 452
Z aw iad am ia  szanowny Publiczność, iż do 
h a n d lu  jego nadszedł zapas nowycll
Vi7'><l/>v..z!IU0Hycfl €lIa Dam 1z,ll, które po cenie jak IiaiU**
*lV"V a*iszej nabyć można;— oraz s ‘ a "mipjszy zaopatrzony jest znacznym
zapasem naczyń porcelanowych*
Ktote sprzedają się po cenacli fabry- 
^ n ycll według spisu z tejże fabryki prze-

[ 2 2 1 - 2 - 3 ]

W D R U K A R N I  g * a » v .


